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Wychodzi w dni powszednie 
o godzinie 3 po poludniu z datą dnia 


następnego, 
NUMER KOSZTUJE 
we Lwowie 4 et. 
na prowincyi . 6: 4; 


Namera ż poprzetnich dni pó 10 ct 


Wszelkie „Doniesienia prywatne" 
jakoto o zaręczynach. ślubach, weselach, 
nabożeństwach żałobnych. pogrzebach, 
wszelkie nekrologi, opisy uczt i zabaw 
prywatnych, wszelkie reklamy dla ba- 
lów. odczytów i koncertów, wszelkie 
spisy składek, doniesienia o zgubach lub 
o znalezionych przedmiotach i t. d. i t.d 
po 50 centów od wiersza. 


św. Weroniki 


i Kłymentya . 
św. Agaty P. 
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Przegląd polityczn 
| i Lwów 3 lutego 

i Odrobinę, aczziw:zo waględemn nas chę - 
ci petersburskiego rrądu, a drapieżne pruskiego 
nadają naszej £,Jawie niedo szersze znaczenia, 
niż „mieć w gruncie rzsozy powinna w tera- 
żniejszych okolicznościach. My — jak zwykle— 
wychodzimy na tem źle, choć bynajmniej nis 
choemy być piłką w kwestyach między narodo- 
wych. Zwracaliśmy już uwagę na to, że część 
p”asy niemieckisj potępia politykę hakatystów 
jedynie dlatego, ik może nastąpić starcie świa- 
ta słowiańskiego z germańskim, walka do o- 
statniej kropli krwi, a zatsm taka, w której 
i polskie uczucia, rkuoone na jednę lub na dra- 
ga szalę, mogą bardzo zaważyć. Z tukiem ro- 
zomowaniem występuja głównie katolicka pra- 
sa w Niemozech, nie dlatego, żeby żywiła ja- 
kąś wyjątkową dla nas życzliwość, ale że nia 
zatraciła w sobie poczucia sprawiedliwości. a 
Patryotyzmu nie przerodziła w viałanowy 
chwast szowinizmu. Pomimo całej wdzięczności 
naszej dla taj prasy, nie możemy jednak przy 
stać na takie stawianie przez nią naszej spra 
wy. y chcemy tyiko spokoju 1 normslnych 
M varunków pelnego życia, a nie widoku ma 
zet przez więzienną kratę. Zrasztą prasie 
4 ieko-niemieokiej jaż dobrze odpowiedział 

ł tennik Poznański, zmuszony do t*go artyku- 
ami kolońskiej Volks Ztg Oto są jego slowa : 
wę RA tę sprawę byna mniej nie patrzymy ze 
= nowiska międzyvarodowego ponieważ dxiś 
stosunkach tych panuje zasada, ża każdemu 
Wolno u siebie urządzać wę według wlassych 
1 xapatrywań.. Na powolny przsłom 
"R w Królestwie Polskiem oi cad 
RZ O z punktu widzenie braterskiej życziiwo- 
R p Eski W nas naturalnej dla zakordono- 
wyo kj Półrodakó w. Ani nam przez mvś] nia 
osz DA, Za przykładem kolońskiej Volks Ztg, 
„zew; ifikować jak ona i spodsiewaó się na 
Ryk ad rychłego usmnięcia ministrów v. d. 
Eni i Bnssego, albo p. prezesą v. Jagova, 
> viem tysh usuvąć moża tylko czas i ten, 
ich powołał*. To samo mogłaby na mię: 

E arodowe kombinacye niektórych rosyjskich 
e ya odpowiedzieć prasa watasewika, | 
ydy nie była kneblowana przez tych, kió- 
rym rad re gębę szoze! s i lojalna słowa. 
ls syjskie dzienniki» ioe raz! 
ita inną kKwestyę, w mpk A wyk i 
umy wyręczyć prasę warszawską. Swist w ko» 
respondencyi z Warszawy pisze: „Polacy i Bo- 
Tee poznali się wzajemnie i żyją zdala od | 
4 DCM Stosunki między nimi ułożyły się jako- 
Po Prz gruncie formalno-legalnym. Dobre i to! 
= podj podważać teu grunt ogłaszaniem 
> De w o jakichś krzywdach, o uciskaniu 
oakow prze Rosyan? Gdzie ten ucisk? My- 
E. rar 1 ~ 1 nie znajdujesz odpowiedzi. 
ań rzędnik rosyjski w tutejszym kraju tak 
ad eraz mówi: „Maie i bez tago duszno tu 
z Ro z łaski Polaków i z łaski Rosyan, 
ueuasjących gawęd polskich; jeżeli zań jeszcze 
ż 4 poddany pod wpływ Polaków, wtedy już 
Raczoje będzie gorsze od życia skazańca do 
k kich robót; zniesławią mnie, okłamią, go- 
h WL rozdmuochać przeciw mnie jakąń spraw I 
Tyminalną.., Czyby więc nie lepiej drepi 
s 40 zaraz cjchaczem?* A jeśli naprawdę zro- 
lą tak ludzie z charakterem, ci zaś, którzy 
ŁOSUBNĄ, poddadzą się wpływom polskim, wte- 
dy wróci wszystko bardzo prędko do posożenia 

rokiem 1868-0im.* 
Ak sam szczegół podnesi warszawska ko- 


Am A e E Nowem Wremieniu i prawie tak 


ią wolą być 
prowinoyach 
stały się w 


ia, a kończy tak: „Musimy z sil- 
zdecydowani na jedno, że w tych 
Rów państwa, ma nam -ia 
: 3 u po byłem państwie pol- 
fen, a jes śmy gośómi, ani czasowymi lo- 
raap soiak sami gospodarze, jak i w in- 
nyon = "naszego państwach. * Nieco 
z Wieza W WYTZĄCh nieżyczliwością dla nas, 


ale mniej więcej „ak samo rozumuje dziennik 


Narod, zaś Moskieta;.;, Wiedomośti radzą tylko 


boa NĄ, 


AGITA TOR 


Szkic 2 życia. 
Napisz V7. 


(Ciąg da, 
iąg dajgyy), 
wy) 


Na niedzielę, pierwszych dni sierpnia n?o- 
żyli sobie kochankowie Wyyjeczkę w góry. Ma- 
rya choć bardzo pragnęła tyzjej uroczej samo- 
tności, wahała się z poozątky jękając się aby 
ieh kto z miasteczka nie SPYrkał. 

Ale Daniso zapewniał ą, że wynajdzie 
bespieczną ustroń — zgodrijy się tedy. On 
miał rano zgromadzsnie w Węglówce, stamtąd 
prosto już pójdzie do umówioąggo miejsca „pod 
Skałą* ; ona wyjdzie ze Stasiym popołudniu. 

Dzień był prześliczny — ąni chmurki na 
niebie... Marya wstała wesoła; swobodna — 
silna w sobie, energii pełna. 14 qozucie napel- 
mialo jej duszę odwagą do życią Nuage krzą- 
tała się po ixdeboe — ubierała kiasia w nową 

jenkę.. potem zajęła się SWójem ubraniem 
większą niż zwykle starannośy, Mimo po- 
'wień ezynicnych niepodobsą jej było te- 
zedz się pewnych myśli STeszących ko- 
źnością. Gdzie to dawnięj tyle dbała 
o serq swoją O to, Ź6Y tanik dobrze 


lądała bowie” z każd 
i I ym 
ze siatką nad rzekę ! 
JR dim — gdy, 
pytać czy j 
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e — = 
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—— 


upelnis gotowa i dywó zo sie- ; docznie unikał a nigdy o nim nia mówił. 


Lwów — 


Czwartek dnia 4 Lutego. 
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unikać niepotrsebnych przyczepsk, które dają niło się w Rosyi przekonanie, ża Mikołaj II-gi | 
Polakom sposobność do skarg na barbarzyński, chce panowania sprawiedliwości, która nujia- 
despotyzm. Wreszcie Mirawyja Otgołoski sądzą, ! piej broni interesów pańetwowych, wnet oba- 
że Niemiec najlepiej wymyżlił, jak postępować, | dziło się sumienia rcsyjgkie i przemawia coraz 
gdy rzekł, że „uajlepszą tarczą jest oios.“ jgłośniej, odzrącając z pogerdą myśli i życzenią 
Widzimy z iego, że kwestya urzędnicza tych wszystkich, którzy pod pokrywką pracy 
wynurzyła się w końcu z kwestyi stosunków dla Rosyi, trudnili się w Królestwie Polskiem 
polsko-rosyjskich. Inaczej nie mogło to byó,|i w innych okolicach polskish rakarstwem. 
na oo też zwrącaliśmy uwagę jeszcze przed ro- = 
syjskimi dziennikami. Szkoda tylko, że w nich Wisdeńskie dzienniki notaiją wiadomość, że 
poruszyli tę sprawę pierwsi sami czynownicy Cesarz Franciszek Józai w iÓwarzystwie hr. 
(korespondenci warszawscy), bo przez to od- Gołuchowskiego i z wielk; świtą pojedsis w 
razu stanęła ona nieprawidłowo, mienewicie kwietniu do Petersburga u rowizycą. Przedtem 
tak, jakoby celem Polaków jest usunąć rosyj- p'awdopodobnia rosyjska pars monarsza zrobi 
skich urzędników. aby następnie zrobić rewo- wycieczkę do Rzymu, zarówno w odwied'iny 
lncyę. Ludność polska pragnie zupełnie czego do króla i Papieśs, jak ze względu na zdrowie 
innego. Tych czynowników, którzy dla uni- młodsj carowej, której podobno nie służy kl- 
knienia kryminalnej sprawy zamierzają drapnąć mat petersburski, najgorany jak wiadomo tod 
ciohaczem, zostawia ich losowi, wszystkim zaś koniec zimy. Londyński Timis podaje danie: 
sienie z Peteraburga o tera, że pogłoski o złem 


innym chleba nie zazdrości, otoczy ich nawet 
zdrowiu cara były bardzo przessdzone. Jest 


tuką życzliwością, jaką zdobyli Rosyanie x : 
krwi i ducha, a ladsie zacni, jak Starynkie- on istotnie cgromnie znużony pracą, do której 
odrazu rzucił się z zwpałem, a przytem dotąd 


wicz, Petrow, Szuwałow, jeżeli, idąc za przy- 
kładem tych trzech, zastosują się do jedynie nie minął rozstrój nerwowy, wywołany wypad: 
kiem na chodyńskiem pelu i pote:n soenami 


rozsądnej i uczciwej reguły, że urządnik powi- 
nien być człowiekiem uprzejmym, znać i speł- podozas bastówki robctniczej w Petersburgu. 
Lecz choroby żądnej car aia ma i jeśli wyje- 


niać swe obowiązki, a sumiennie pośredniezyć 
między rządem oentralnym a ludneścią, aby dzie ze stolicy, to dla %ony, © zatem regencyi 
interesa obu tych czynników były im wza- nie zamianuie. Podróż do Włoch odbędzie się, 
jemnie znane. Widocznie niewszyscy czyno- według Timesa, w jesieni. 
wnioy to rozumieją, skoro samo przypuszczenie, í 
iż mogą na nich działać wpływy ludności, już 
w nich budzi zgrozę i odrazę. Widocznie na- 
wet regułą jest wbrew przeciwne pojmowanie 
obowiązków urzędniczych, skoro warszawskie Sło - 
wo, z powodu przytoczonych wyżej lamentów 
ozynowniozyab, ezyni taką uwagę: „Powiemy 
to, co wygląda na ogółnik: że adminisiracya, 
nieumiejąca stanąć na poziomie ludzi oryentu- 
jących się uczciwia w powierzonych sobie obo- 
wiązkach i sumiennie załatwiać spraw powie- 
rzonych jej pieczy, może zawsze i w każd: m 
wypadku spaczyó intencye władz wyższych i 
nadać im kierunek zgoła niepożądany. Nie bę- 
driemy się też ociągali z pawnością z zazna- 
czeniem, że ogólnik powyższy przestaje być 
pustym frazesem, gdy tylko nadarzy się ku te. 
mu sposobność * 
Dotąd, niestety, nie nadarza się taka spo- 
sobność — i w tem jest pierwsze, główne nie- 
szeząście. Klęskę zaś odsłaniają takis wypadki 
stałe, regalsrna, jak oto tan, Etórv teraz sie 
zdarzył z panem Jankulio. Tema dygaitarzowi 
w cenzurze zarzuciły Petersburskie Wiedomośćti, 
iż pismom warszawskim nie pozwala przedru- 
kowywać tchnąsyeh lojalnością artykułów Kraju, 
P. Jankulio w sposób urzędowy, za pośredni- 
otwem zarządu głównego prasy, zmusił Petersb 
Wied. do ogłaszepia sprostowania, iż powyższy 
zarzut jest fałszywy, be on zgoła nigdy nie 
zabraniał przedrukowywać artykułów Kraju a nie 
robią tego same warszawskie dzienniki, bo je- 
dna się nie zgadzają z nim, inne nie chcą go re- 
klamować W następnym numerze Patersb Wied 
udowodniły licznymi przykładami, że p. Jan- 
kulio w swem sprostowaniu grubo rozminął 


Derwisze Osmans: Digmy, natrafiwszy na 
opór tubylców w E*ytrsi, którzy pozasypywali 
stadnie, a z bydłsm nmynęli w góry i stam- 
tąd r»ali boki czambułów Oamana, cofnęli się 
z włoskie! kolonii tak samo prędko, jak do 
nisj wpadli. Ale oczywiście zaów pojawić się 
mogą, teraz jeduak Włosi mają się na baczno- 
ści, więc w wąwozech, kedy prowadzą jadvne 
drogi, sygią wały i z ostrokołów grodzą for- 
teczki, obssdzają je wojskiem, a zaopatrują we 
wszystkie potrzeby. Tak na'pewniej zabezpie: 
czą się cd najazdu. 


Podróż Cesarza do Petersburga 


Piszą nam x Wiednie 2 lutego: 


jańdżoa no Farani mle? 


starszego monarahę stałego lądu, który w roku 
przyszłym obchodzić będzie 50-letni jubileusz 
swego wa:tąpienia na tron. To też z kolei ten 
najstarszy monarcha pierwszy zawita w go- 
ścinę do Petersburga. W iiosnej świcie Cesa- 
rza znajdować się będzie minister spraw za- 
granicznych hr. Agenor Głołushowski. Rzecz 
siekawa, ża ma pierwszy sjezd z osram Ale: 
ksaudrem II, młoły nsówczas Cesarz Franci- 
szek Józef wyj*ch»*ł do Werszawy w dzień o- 
głoszenia głośaeg» „dyplszau październikowe 
go“ r. 1860, gdy ua ozele gabinatu stał ojsiec 
dzisiejszego ministra spraw zagranicznych. Od 
owego ezasu odkywały się liszne zjazdy Cesarze z 
trzema z kolei caremi. Miunowieie w reku 1873 
car Aleksander II zwiedził światową wystawę 
wiedeńską. W roku następnym Cesara Fran- 
ciszek Józef oddał mu wizytę w Petersburgu. | 
Wtedy towarzyszył mu jako minister spraw i 
zagranicznych hr. Andrassy. Jeżeli więs dziś 

jeden z tutejszysh dzienników twierdzi, że Ca. 

sarz Franciszak Józef w kwietniu po raz pierw- 

szy wyjedzie do Petersburga, świadczy to tyl- | 
ko o bardzo niedokładnei znajomośsi najnowszej 

historyi. 

W r. 1875 odbył się zjazd Cesarza z ca- ' 
rem Aleksandrem II w eichstąd<ie, gdzie | 
dwa dwory porczumiały się e. do ówczesnej 
fazy kweatyi wschodniei. Po dłuższej przerwie 
w r. 1884 odbył się zjazd trzech cesarzy, Fan- 
ciszka Józef:, Wiiholma I i Aleksandra III 
w Skierniewicach, w r. następnym zjazd Oesa- 
rze Franciszka Józefa ìi cara Aleksandra III 
w MKromierzyżu (w sierpniu r. 1885). Potem | 
z powodu kwestyi bułgarekiej nastało dłnżasa | 


a CER 


się z prawdą, bo systematycznie działał włąśnie 
tak, jak mu zsrzuciły Petersb, Wied. Ponieważ 
tak gamo postępuje ogromna większość czyno- 
wników, więc to jest okropna plaga Królestwa 
Polskiego. 

Niektóre pisma rosyjskie, jak Mosk, Wied., 
Narod, Syn Otieczestwa, broniąc samowolności 
czynowniotwa, uderzyły w strunę wyznaniową 
i rzekły przytem, że w Królestwie Polskiem 
prawosławia jest religią panującą, a katolicyzm 
powinien zadowolić się stanowiskiem wiary to- 
lerowanej. Ostro i znakomicie odpowiedział im 
Grażdanin, że jest po prostu ostatnią podłością 
trzymać się systemu, podług którego katolik 
jest osobą podejrzaną, pozbawioną wielu praw 
i możności otrzymania posady, ale jeżeli dla 
tej posady wyprze się swego Boga i jak Ja- 
dasz sprzeda Go za srebrniki, to zarzz stanie 
się godnym zaufania, otrzyma wszystkie prawa i 
możność uzyskania każdej posady. 

. Nam się zdaje, że czynownicy nie obro- 
nią swego prawa samowoli. Ledwo rozpowszech- 
| 
| 


wnie prędko... A może boi się utraty swojego 
arcydobrego chleba nauczycielskiego ! 

Wszystko to przygkio Maryli na myśl. 
teraz, gdy patrzała na jego twarz spokojną, 
za usta milczące i : smutne oczy zwró- 
cone z całą na pozór uwagą na okruszyny Toz- 
rzucone po stole... t 

Owładnęto nią uozucie żalu, ozyniła sobie 
wyrzuty, że jes: względem niego niewdrięczną... 
a przecież nis miała dia niego słowa, jakie- 
goby on w tej chwili pragnął... 

Postąpiła ku niemu.. e 

— Panie Baozkiewios.. dlaczego pan taki 

smutny, taki mılozący ...... widzi pan... mnie... 
to bardzo przykro... ja pana proszę... bądź mo- 
im przyjacielem... e ; 

On pochwycił jej rękę, trzymał ją chwilę 
w uścisku swych rąk a potem do ast gorą- 
cych | Dig, 8 

„l wybiegł nie rzekłszy słowa... f 

"Jego pecałunku także Marya nigdy nie 
zapomniała. 


nie miałaby ochoty pójsó na wycieczkę w góry z 
rodziną miejscowego kancelisty sądowego z którą 
Marva była zaprzyjsźniona.. Odamówiła.. ił6- 
macząc, że dziś prp'łudnia zostanie w domu i 
tylko dla Stasia przejdzie się kawałek nad 
rzeką. 

Buozkiewioz zauważył.. że mówiąe to ani- 
kala jego wzroku a blada zwykle jej twarz 
trochę się zaczerwieniła .. 


Coś w tem jest, pomyślał. Dlaczego nie 
mówi mu prawdy... ona którą uważał dotych- 
ozas za istotę do kłamstwa niezdolną... 


Posmatnieł... Zaczął mówić w ogóle o nie- 
stałości ludzkich uczuć a szozególniej uczuć 
przyjażni... Marya widząc do czego zmierza 
odpowiadała mu również ogólnikami... odsnwa- 
JĄ rozmowę jak najdalej od rzeczywistośoi... 

Nakoniec oświadczył jej Buozkiewicz — że 
HY ztym od września podaó się e przenie- 

16... 


= Dlaczego ? — spytała Marya, patrząc mu w 
zy... 
.— Ciężko mi tu.. od pewnego czasu wiele 
się zmieniło... 
— (Cóż takiego? 
— Wszystko, ludzie, stosunki?... 
Nastąpiło miloaenie... 
Marya rozumiała go. On także bardzo się 
zmienił, do Samarów chodzić przestał, Dańca wi- 


„Pod Skałą" juś Marya zastala Dańca... 
Pół leżąc na zlomi skalnym, w ciszy leśnego 
wąwozu.. wpatrywał się w oGiemną głębinę 
szamiącgo boru.. 3 
R Staś pobiegł w las zbierać borówki i ma- 
ye. a 
Spiewał i wykrsykiwał wesoło; płoszył 
drozdy i kosy, które z furkotem wyrywały się 
co chwila z zarośli i przelatywały wzdłuś pa” 
rowu, połyskując w smugaok przedzierającego © 
się przez gąszcz leśny słonecznego światła. 
— Tu jesteśmy bezpieczni — mówił on, tuląc 


Daniec to także zauważył i raz nawet 
pytał Maryę czy nie zna przyczny tej zmiany 
w Buczkiewiozu. — Tłumaczył ją sobie, słabością 
okarakteru Buczkiewicza... Zapalił sią 1 ostygł ró- 


Wydawca: LUDWIK MASŁOWSKI. 


I C:earz Fraucinzek Józef 27 kwietnia wy- | ] f 
jadzie do Petersburga calam oddania dwsrowi į Każde stronniotwo ma tam swoją stałą organi: 
rosyjskiemu przesułorocz„; wizyty. Na prze- ,zacyę, z jakiemś powszeshnie znanem kis- 
fara carska zawita- irowniaotwam na czele, która w oząsie wybo- 
ła najprzód do Wiedzie, nby odwiedzić naj- |rów fuzkoyonaja jako organizacyk WyDOTOŁA. 


Prenumerata 3 przesyłką p% 

w krajn i w Austryi miesięczij, 

w ijviemczech j 

w innych państwach 3 * 
Za zmianę adresu dopłaca si 

Opiate nrleży nmiścić równo” 
z żądaniem zmiany adi 


Ceny ogłoszeń: Zwyczajne oglozzanie 
na czwariej stronicy 

Wiersz petitowy alba j miejsce 

w . Drobnych ogłoszemach' za 

BO — w 4 

każde slowo 


ace 
slowo tłustym petitum - 
tluetym garmondem pu . 
Korespondencyc prywatne z8 
tłustym petitem po 
Nadesłane na trzeciej stronicy: 
Oglcszenia , wiersz petilowy albo jego miejsce 30 ct. 
Reklamy 20 ct. | Ńekrologia . 20 ct. 
Ogłoszenia do Przeglądu przyjmuje „BIURO 
DZIENNIKÓW “ ni, Karola Ludwika 1. 8. 
Ogloszenia nad przeglądem politycznym 80 ot. 
od wiersza. 


Wechód słońca g. 

| Zachód 

ua;rężen'e która w r. 1883 przybrało g'obae 
rozmiary. Jako następca trosa, dzisiejszy Sar 
w podróży na wschód zswitał do Wiednia w 
r. 1891, i od tego czas” powoli nastąpiło zbli- 
senis się dwóch dworów cesarskich. Wycieczka 
Cesarza Franciszka Józefa do Petersburga jest 
koniesznem spełuisniem inte-nasyonaluego obo: 
wiązku grzeczuośzi. Jednakże szma zapowiedź 
tego zjazdn świadczy, że stosunki pomiędzy 
dworami są przyjazne, normalne, a tem samem 
jest nowym symptomatem, że ogólnemu poko- 
jowi nie g:ozi na teraz żadne niebezpieczeń- 
stwo. Zapawiedź tego zj:zdu tlumaczy też do- 
stateeznis, dlaczag» nie trzeba żadnej doxiosło: 


n n 


ś2i przypisywać okoliczncśo:, że hr. Murawisw ` 


w powrocie z Paryżs do Rosyi, nie przyjechał 
do Wiednia. Skoro włeśnie w tych dniach za- 
padła decvzya co do wozesiiego oddania przez 
Cesarza Franciszka Józefa wizyty w Peters- 
burgu, spesyalne narady hr. G;łachowskiego i 
hr. Mzrawie *a w tej chw:li były zbyteszne, 
i — zbyteszną też byłe znana interpslacya 
Kossniha w sejmie węgistskim. Zapowiedź rja- 
sdu w Petersburgu stanowi ca'kiem wystar zg- 
jącą odpowiedź na tą irterpeiacyę. 


kuch przedwyborczy. 


Z Buczącza uam telegrafują : 

Komitet powiatu Baozackiego uchwaiił na 
dzisiejsz+« m posiedzeniu popierać z kuryi mniej- 
szych własności do Rady państwa, kandyda- 
turę dotychczasowego posła Kornela Horo- 
dyskiego. Błażowski, 


Bardzo rozsądny artykuł w sprawie wy- 
borów, zamieściło Słowo Polskie, Oto co ono 
pisze : 

Wobec faktu, że rozpisanie wyborów roz- 
budziło już żywy ruch pomiędzy wyborcami — 
nie zaszkodzi przypomnieć dziś, jakie jest w 
tym ruchu stanowisko i jakie uprawnienie ko- 
mitetu centralnego. 

Można nieraz spotkać się ze zdaniem, że 
centralny komitet przedwyborozy, przez sej- 
mowe Koło polskie ustanowiony na podstawie 
statutu, przez to Koło przepisanego — jest 
ozsmś zuyełnie anormalnem. W innych Era- 
jach , ile jest stronnictw, tyle jest komitetów. 


Zdarza się i tem, że pswne stronnictwa na 
podstawie jakiegos kompromisu łączą sią do 
wspólnej akoyi wyborczej i tworzą ieden 
wspólny komitet, akoyą tą kierujący. Tego 
jsdnak, co się u nas dzieje, žo posłowie sej- 
mowi wszystkich narodowych odcieni Ea po- 
ufnem zebraniu wybierają komitet przedwy- 
borczy krajowy — śe zvtam większeść Sejmu 
kieruje wyborami w oałym kraju i z wszyst- 
kich kuryi — tego nie ma nigdzie, gdzie ży- 
cie poltyczna Jest jako tako rozwinięte. 
Tam nietylko nie zrozumianoby takiej insty- 
tuoyi, i jej potrzeby — ale uważanoby to 
jako rzesz zdrożną, jako nieuprawnione krą- 
powanie swobodnej akcyi poszczególnych stron- 
nictw. i i 

A jednak ta anomalia u nas utrzymuje 
si» prawis od samych poorątków życia kon- 
sty ucyjnego i wytrzymała już bardzo sil- 
na aiski. ć 

Anormalną jest u nas organizacya wybor- 
oza — anormalne są w ogóle nasze polityczne 
stosunki. Gdybyśmy byli państwem, gdybyśmy 
mieli wyłącznie naszą, narodową reprezentacyę, 
w której nie spotkalibyśmy się z innymi, a nio- 
raz wrogimi czytnikami, gdybyśmy mieli wła- 
sny rząd, któryby wraz z tą reprezentacyą CZU- 
wał nad interesem nerodu jako całości 1 chro- 
nił go od wszeikich niebezpieczeństw, w takim 
razie nikomuby przez myśl nia przeszło stwa- 
rzaó wspólnej dia wszystkich organizacyi wy- 
borczej i wyposażać jej tą normalną władzą, ja- 
ką nadaje sztandar wspólnego narodowego in- 
teresu i hasło narodcwej solidarności. 


Ale w tem też dane gą granice uprawnień 


ją do siebie. — Przyroda każdemu stworzeniu 
daje ciszę i przysałek, ona zawsze ta sama. Ze, nieszczęśliwą — odparł Danieo. — Szukali zba- 


śmierci życie wskrzesza a wiekuistym swoim 
spokojem i niermiennością koi lęk, jaki ras 
ogarnia na myżl, że wkrótoe przyjdzie i nam 
przepaść w nicość | 

j Zaczęli rozmowę o życiu i śmierci i o ta- 
jemnicach istnienia. Daniec rozwijał swoje po- 
glądy. Mówił o monadach i protozoach, o wie- 
czystym rvchu materyi i o nieustannej ewolucyi. 
Nakoniec o duchowej nicości, do której wszyscy 
dążą, o której sama myś! jest rozkoszą, uspoko- 
jeniem dla snużonego duoha ludzkiego. 

Ale Mary: nie przekonywały jego wywody. 

— Niecńó ma byó wieczystem uspokojenie 
dla tej duszy, która całe życie tęskni za czemś 
potężnem, świętem a nieznanem? Skądże więc 
to wszystko wzniosłe w nas?.. skąd to dobro, 
którego każda dusza ludzka bodaj przez jednę 
chwilę w życiu pożąda, które pojmuje, i tem 
pojmowanien jest szczęśliwą? , 

Jeżeli życie, jak mówiłeś, nie jest niozam 
innem, tylko walką, w której siła zwycięża, nie 
dobro i moralność, to przecie z życia nie płyną 
te nozncia i dążenia do ideału! |. 

Jeżeli zaś przyszłość jest nicością, jeżeli 
w nas nie raa nic nieśmiertelnego.. Cry podo- 
bna, aby przez tyle wieków ludskość żyjąc 
wiarą w tę przyszłość, mogła się jedynie i wy- 
sq tylko tą wiarą czuć prawdziwie szczę- 

iwą ?... . 

Nie przerywaj mi — mówiła, biorąc go 
za rękę — a powiedz: Co innego przez tyle 
wieków, aka idea była więcej uszozęśliwia- 
JĄCĄ, zdolaą więcej przynieść dobra i spokoju? 


ko, co się dz 
la a 


7 m. 32. 
4, 57 | 


Dłogość dnia g. 9 m. 25 
Przybyło dnia od wczoraj 2 m. 


komitatu, On nie może być komitetem jedne- 
go tylko stronnictwa Jamu nia wolno działać 
ns rzecz i w dzcha jednego stronnictwa. On 
nie może mieć innego polityczaego programu, 
| pas tego tylko, ż2 z wyborów ma wyjść s3- 
[lidarna na zewnątrz Ieprszentacya polska. 
|Nie wolno» mu też narzucać kandydatów wy- 
borcom — on ma wyłącznie tylko przestrze 
gać, aby się mikt do poselstwa nie dostał, kto 
przeczy zaeadzie solidarności. W tych zraai- 
cach, wszelkie przez miejscowa komitety przy- 
jęte kandydatury, bez względu do jukiego stron- 
nictwa kandydat nileży — mają jednukie pra- 
wo do zatwierdzenia przez komitet, do jego 


opieki i pomosy — byl» tylo to byli kandy- 

|daci, którzy dają rąkojmię, że przez cały ozas 

|posłowania swego do Koła polskiego w, Wie- 
dniu należeć będą. 

Ta zasada też zakrsśla granicę aprawnień 
poszczególnych stronnictw, zasadę solidarności 
przyjmujących. Każde stronnictwo ma prawo— 
i obowiązek — myśleó o sobie, ataraó się jak 
najliczniej wejś5 do komitesów miejscowych, 
na wsze:kich zgromadzeniach swoich zasad 
politycznych i swego programu bronić, kandy- 
datów swoich stawiać i zalecać i starać się o 
ich przeprowadzenie w komitetach maiejssowych. 

|u granica ich swobody: z chwilą, kiedy ko- 
mitety miejscowe zgodziły się na kandydaża a 
komitet centralny go zatwierdził — z tą okwilą 
kończy się swoboda akoyi stronnictw, a za- 
czyna się obowiązek popierania kandydata 
przez komitet centraluy zatwierdzonego, popis- 
rania go z wytężeniem wszelkich sił, z ofarą 
swoich odrębnych przekonań politycznych albo 
swoich osobistych sympatyj, czy niechęci. Do 
chwili zaś gdy kandydatura ustanowioną nie 
jest, stronnictwa mają prawo i mośność działa- 
nia w myśl swoich odrębnych programów, po- 
pierania swoich osobistyok kandydatur. 
| Ale położenia nasza jest zupełnie inns. 
| My mamy naszej narodowej odrębności, na- 
szych interesów narodowych przestrzegać w par- 
lammencie, w kiórym jeste my małą mniejszo* 
kcią abec ogromnej przewagi reprezeutacyi 
innych, w skład tego państwa wchodrąsych na- 
rodowości. My sią tam spotykamy z rasową ku 
nam niechęcią i szowinistyczzą xachłannością 
germań:kq , która mogła chwilowo przycichnąć, 
ale nie zagaśnie nigdy, bo ją podsyca to wszyst= 
ieje tm Reiche der Gottesfurcht und 
łom -Biżie My tam tronić mamy interesów na- 
rodowych i kraiowych nietylko wobec nieckęci 
innych stronniotw ale także i wobec jaskrawej 
niezuzjomośsi naszych odrębnych stosunków, 
x której wynika zbyb często szablonowe 8%080- 
wanie do naszago kraju urządzeń, które w in- 
nych kcajach dobre, dla nas wręcz zebójo:emi 
okszać się mogą. A oo najważniejsza : wobec 
tego, eo się dzieje w rosyjskim i pru:kira za- 
borze, gdzie aibo nie ma woale instytucyj kon- 
stytuc;juych i reprezentacyjnyah, albo, jeśeli 
cne gą, to systematyczns gnębienie, tępienie i 
poniżanie polskości nie dozwata Poiakom z nich 
l w dostatecznej mierze korzysta: : reprezentacyi 
nolskiej w Wiedniu główamem jest zadaniem, 
podnosić znaczenie, wpływ, wagą polskości 
w tem państwie, gdzie jedynie meżemy rozwi- 
jać się i coś istotnie znaczyć, a w ten sposób 
| sake świata całego zawnaczać, ża jesteśzuy, ja- 
‘ko cdrębny, |olityczny naród polski. Z tego 
zaś wynik» konieczność solidarności Kołs pol- 
skiego w Wiedniu, objawiającej się zawsze je- 
dnolitsm na zewnątrz występowaniem posłów 
polskich. 

Ten zaś narodowy interes, nakładający na 
posłów polskich obowiązek ponoszenia oxzęstej 
ofiary ze swoich odrębnych zapatrywań i swe: 
go partyjnego stanowiska — pociąga za sobą 
niezbędną potrzebę wspólnej akoyi wyborczej 
wszystkich, na gruncie narodowym stojących 

stronviotw w tych granicach i w tym oslu, 
ażeby zabezpieszyć solidarność Koła polskiego 
w Wiednia. Ztąd potrzeba wspólnego działania, 
ztąd uprawnienie polskiego Koła sejmowego do 
ustanowienia tegoż komitetu do kierowania 
akcyą wyborczą. 


TEREEARAPONNN CTN mW || 


— To też dlatego ludzkość była dotychczas 


wienia po niebie, gdy cno tuż przy nich było. 
Teraz jesteśmy na drodze do prawdziwego 
ezczęścia.. Jest idea zdolna zastąpić wszystkie 
marzenia o niebie, o życiu pozagrobowem... idea 
socyalna! i 

— Socyalna.. Czy ona ludzi zupełnie prze- 
mieni ? MA 

— Musi przemienić. 

— To niepodobna. Sam powiedziałeś, że s 
protozoów wyszedłszy, nie możemy nigdy do 
pewnego stopnia przestaó być zwierzętami... a 
w takim razie, według twych własnych słów, 
zło zostanie na świecie, zawiść, przewrotność, 
namiętności; zostaną krzywdy i cierpienia... A 
potem wszystkim równa nagroda, i krzywdzi- 
cielom i skrzywdzonym... nicość! Nie, nie; tā- 
kiej wiary ja słabym mym rozumem pejąć nie 
mogę, i zdaje mi się, że za mną stoją miliony: 

— Które wielu rzeczy, równie jak ty, nie 
rozumieją. Mówisz o jednem, a zapominasz O 
drugiem... Jestem przekonany, że rozpatrzywszy 
się bliżej w tych rzeczach, zmienisz zdanie, 

— Qzy chciałbyś, żebym porzuciła wierzenia 
dobre i uszozęśliwiające mnie, dla innych wie- 
rzeń (bać przecie i wasze teorye SĄ c tez | 
pustych i druzgocąsych nieubłaganie wsze.kie 
szlachetne marzenie?.. Ogy choisłbyś naprawdę, 
żeby ludzkość osła przestała wierzyć w niebo, 
w objawienie, w Chrystusa”... 1 przypuszczasz, 
że byłaby szozęśliwą, uwierzywszy w siłę i 
ewolnoyę i nicos?! 


materyę kw = Sogni). 


2 „PRZEGLĄD z dnia 4 Lutego 1897 

=, W tem stadyum sprawa wyborów znaj- 
duje się w chwili obecnej. 
kandydatów jeszcze nie ustanowił, bo komitety 


r 


uświetnienie zabawy. Komitet wieczorku urzęduje na to odpowiadali włościanie z uporem, 


miejscowe jaszcze nie mogły uoh wał powziąć | dzisiaj do godziny 7 wieczorem w Kaaynie. jnikt nie przełamie: 
i kandydatów przyjąć. Jutro, we czwartek, zabawa klubu pocztowego | wszędzie gł:sować bę łziegay za ks. Stojałowskim i 
w lokalu własnym (hotel Georgea), a w salach ka- £p. Ignacy:a Daszyńskim*, — [onym razem po ze- 


syna miejstiego bal cyklistów ma dochód przytuli- | braniu w sali rady miej jskiej dnia 17 zm. w spra- | 
ska Brata Alberta. Przygotowania dotychczasowe ` wie reformy statutu gminnego, opuszczają ponpe; 
zspewni.ją. że zabawa będzie wyśmienitą, a cel hu- | gromadnie salę. 
manitaroy winien być również podnietą do przyby- ; sztandaru”. Obok mnie idzie robotnik z żoną i mó- 
tia na ten bal, którego aranżerowie (kluk cyklistów) wi do niej: „Nasz cjoiec, opiekun, wybawiciel!* 
kochlebnie zapisali się w roku zesiłym w pamięci ; Kobieta zapytuje męła: „Kto taki?“ Robotnik: 


Mały Fejleion. 


Najnowszy wiersz Deotymy. 
Do Jana Styki z okoliczności Jego obrazu 
p. n. Golgota. 
Oto na szczycie dziejów, na złomach Głolgoty 


Lwowian. „Daszyński, ojciec, opieksn.. * Kobima: „Cóż na dla 
zę nE a święci, aa leko) złot W Bobotę odbędzie się bal prasy, który w kro-; was zrobił?“ Robotnik : „ojelse, opiekun. 5 — Ala 
ga p p Y | nice kı rnawałowej również wyb tne znajdzie miej- | dlaczego — tego robotnik ów powiedsieó nia umiał, 


Syn swiatla, jaż sa chwilę zwycięzca ciemnośoi. W deko- 


p. Tadensz 


sce. Karnety na bal są nader gustowne. 
racyi sali przyrzeki artystyczną pomuc 
Popiel 

Wiadomości gr.-kat. przemyskiej dyecezyi. | 


powtarzał tylko to, Go Daszyński wciąż prawi szym 
|glachaczom : „jam wasz ojciec, opiekun, wybawiciel*. 
| P. Jan Styka zamierza z wiosną sab aó się 
do pracy nad nową panoramą, która duchsm bądzia 
ntę na parafię Zwsrtów dek kulikowskiego | pokrewna „Golgocie*. Panorama przedstawinó ma 
otrzymał ke, Leon Piszecki. Kan. instytucyę na , męczeństwo pierwszych chrześcijan za rzymskich 
Stróżs wielkie dek. sanockiego otrzymał ka. Wiktor cezarów na arenach cyrkowych. W tym celu wy- 
nasz znekomity artysta do Rzymu, by ze- 


W głębi szereg wielbłądów msjaczy wysoki, 
Przy nich jacyś podróżni namioty rozbili. 
Dobry to był przewodnik, co PP. ioh | Prezo 
kroki 
Właśnie pod ową górą i właśnie w tej chwili! 


Może Pan spoirrv na nich z wysokości krzyża? 


Komitet centralny | akademicki, Postarano - Bię o wszelkie możliwe ; bowiem nie jest avi kupcem, ani przemyslowcer ; pojąó — w fanatyczny sposób przeszkadza szerzeniu 
ktorego s się wiary katolickiej. 


Jednak mieyonarze nasi nie 


„to nam wszystko jedno, my | | zrażają się żadnem niepowodzeniem i z ochotą prowadzą 


dalej rozpoczęte działo Boża Lepsze warunki nastały 
| dla sprawy, odkąd biskup ks. Michał Petkow misyę 

w Tyrnowie oddał OO. Zmartwychwatańcom. Pra- 
cują tam obecnie dwaj Ojcowie tego zakonu, rodem 


Przebremiał śpiew „Czerwonego, | Bulgarzy, a do pomocy mają braciazka, Polaka, Pa- 


wła Madzię, W szkole jednak misyjnej potrzeba było, 
żeby się ktos w odpowiedni sposób zajął dziewczę: 
təmi, W Adryanopolu są zakonnice Francuzki, Kro- 
atki i Bułgarki; ale Francnzkom byłoby trudno na- 
uczyć się języka bułgarskiego, a inne nie okaxywały 

wi»lkiej ochoty i4$ na wieś. Misyą przyjęiy więc 
trzy Zmartwychwstanki Polki: Kazimiera Szydsik 
i Walerya Marcinkowska z Prus, tudzież Stefania 
Strzałkowska z Litwy. W towarzystwie przełożonej, 
Matki Celiny Borzęckiej, udały się one w listopadzie 
roku zeszłego na miejsce przeznaczenia. Pełne za: 
palu religijnego Siostry Zimartwychwstanki znoszą 
głód i niewygody, bo ani pożywisnia nie mają od- 
powiedniego, ani jakiego takiego sohroniska. Mie: 


A ozegóź jsdno Boskia nie sprawi spojrzenie ? 
Może ci, których tyiko ciekawość tu zbliża, 
Wyjdą z łaską i palmę zdobędą w arenie? 
Dziś Ty Mistrzu, jak niegdyś wódz tej ka- 
[rawany 
Wiədriesz tłumy ku górze spowinietej w ciernie. 
Ach! tłoozmy się i patrzmy, aż Usrzyżowany | 
Może i na nas w końca spojrzy miłosiernie. 


Warszawa, 8 stycznia 1897. 


Deotyma, 
Konkurs. 
Ogłaszamy 
komedyi lab sztuki ludowej. 


Warun i: 

1) Utwór ma być osnuty na tle raszych eto- 
snnków; tło historyczne nie jest wykluczone. 

2) Sztuka wypełnić musi cały wieczór. 

3) Termin nadesłania (pod adresem dyrekcji 
teatru hr. Skarbka we Lwowie) do dnia 1-go 
wrzsśnia 1897 r. 

Przeztsczamy die nagrody, a mianowicie: 
1-szą w wysokości 600 koron i 2-gą w wysokości 
800 koron dla dwóch nejcelniejszych utworów, za: 
strzegając ich autorom nadto prawo pobierania tan- 
tyemy w wysokośsi 10 procent. 

W skład sądu konkursowego wejdą wybitni 
znawcy literatury dramatycznej. 

Lwów dnia 2 lutego 1897 r 

Dr. Juliusa Bandrowski, 
Ludwik Heller. 

P. B. Wszystkie pisma zamiejscowe uprasza 

się o powt'rzenie niniejszego ogłoszenia. 


KRONIKA, 


Lwów 3 lutego. 


Mlanewania Minister skarbu zamianował rə- 
widentów rachunkowych Apolinarego Stankiewicza, 
Aleksandra Ściborowskiego, Włodzimierza Bieliko- | 
wicza i Adolfa Nyircy'ego radzcani rachurkowymi 
dla lwowskiej dyrekcyi skarbu. 

Minister oświaty zatwierdził dopuazezenia Cy- 
ryla Studzińskiego na prywatnego docentą ruskiej 
literatury w uniwersytecie krakowskim. 

Ks. kardynał Ledóchowski, ze względa na 
podeszły wiek, ma ustąpić z prefektury de propa- 
ganda fide, a objąć stanowisko opróżnione przez 
kardynała Bianchiego. 

Kronika karnawałowa. Pierwsza i jedyna te- 
goroczna redata w salach teutralnycn powiodła wią 
doskonale. Na sali snało się przeszło trzy tysiąca 
kostyumowanych i niekostynmowanych osób, a 
wszystkie loże począwszy od parterowych eż do 
trzeciego piętra były przepełnione widzami. Trzecie 
piętro i galerya wyglądały jak jedna olbrzymia 
masa głów. Komitet wierny swym przyrzeczeniom 
wyczerpał calkowicie program, =z którego wy- 
różniły się doskonale wykonano manewry japoń- 
skich cyklistów i popis włoskich śpiewaków. Zaba- 
wa trwała do rana. 

U państwa Tadeuszów Langów odbył się w so- 
botę wielki hal, na który przybyło okuło 150 osób. 
Tańce prowadził p. Ludwik Żeleński z Grodkowiec, 
młedy i dziarski Bynowiec naszego znakomitego 
kompozytora. Bawiono się bardzo wesoło do godziny 
7 rano. 

Towarz. śpiewaczie „Echo“ urządziło wczoraj 
w salach klubu pocztowego wieczorek tańoujący, 
który musi otrzymać palmę pierwszeństwa co do 
swej świetności. W tańcu uwijało się 120 par. 

Rspertuar zabaw karnawało rych ma dni bie- 
Żące jest również obfity. Oto dzisiaj, we środę, 


nistratorami ko. Józef Królikowski w Dobromilu, 
ka. Konst. Fediów w Sznmiaczu. Wikarym w Kry- 
nicy dek. muszyńskim został ks, Kazimierz Dat- 
kowski, 

Glmnazyum żeńskie we Lwowie. W niedzielę 
obradowało około sto pań w lokalu czytelūi dla ko- 


biet nad sprawą założenia wa Lwowie gimnazynm 


| żeńskiego. O słuszności tego postulatu przekonywują 


takie fakta, jak uchwała Rady miasta Lwowa, po: 
wzięta jeszcze w roku 1882, dotycząca zsłożenia 
gimnazyum żeńskiego, uchwała ta jednak z braku 
funduszów nie mogła być wykonaną ; w roku 1894 
kongres pedagogów polskich również uznał potrzebę 
utworzenia takiej naukowej instytucyi ; wreszcie o 
potrzebie gimnazyów Żeńskich w naszym kraju 


niniejszam konkurs na napisanie | świadczy próba zrobiona w jesieni w Krakowie ; do 


założonego tam gimnazynum zgłosiły się panie z róż. 
nych afsr społecznych i s różnych stron Galieyi, a 
liczba frekwentantek tego gimnazyum przewyższa 
liczbę uczenic gimnazyów niemieckich lub gimna- 
zyum wiedeńskiego. 

Na tej tedy podstawie uchwaliły panie lwow- 
skie «nieść petycyą do sejmu o utworzenie w na- 
szem mieście gimnazyum żeńskiego, mając na wsglą- 
dzie podniesienie poziomu umysłowego kobiet i u- 
przystępnienie im studyów wyższych, a także zaj- 
mowanie wyższych stanowisk zarobkowych. 

F Ks. Ernest Windischgrätz zmar? onegdaj w 
Ajaccio na Korsyce na gruźlicę, Urodzony w roku 
1872 był synem ka. Adolf, Hugona Windischgrae. 
tza i jego drugiej żony księżniczki Matyldy Radzi- 
wiłłównej. Młody ks. Windischgrätz słażył w 11 
pułku artyleryi, stacyonowanym we Lwowie i ie- 
szył eię wielką sympatyą przełożonych i kolegów, 
We wrześniu 1895 r. spadł z konia na wyścigach 
i sostał podkową kop,ta końskiego zraniony w pierś 
wakutek czego wywią iala się ciężka choroba płno. 
Książę udał się pod południowe niebo do Eorzyki, 
lecz i tu prześladowało go jakieś fatum. Padł on o: 
fiarą napadu zbójów, o którym w swcim czasie pi- 
galiśmy, a wypadek ten tak go zdenerwował, że 
stan jego zirowia pogorszył się jeszcze bardziej i 
sprowadził wreszcie śmieró. 

List otwarty do p. Henryka Rewakowicza, 
redaktora Kuryera Lwowskiego, od szefa partyi so- 
cyalistycznej w Galicyi, p. Ignacego Daszyńskiego, 
rozrzncano wczoraj po Lwowie W liście tym do: 
maga się p. Daszyński od p. Rewakowicza, ażaby 
odpowiedział mo, czy golidaryzuje sią z systema- 
tyczaem fałszowaniem Sprawozdań o ruchu robotni- 
czym, uprawianem w jego organie. 

Lueger — pochodzenia semickiego. Dzien- 
niki wiedeńskie, rwalczające kult antysemicki, ogła- 
|ezają na rudatawie jakichś starych dokumonsów 
familijnych , że pra-prababka dra Lmegera była 
żydówką. 

Deszcz w lutym. W Wiedniu spadl wczoraj 
deszcz. Termometr podniósł się do dziesięciu stopni 
Celsiusza. U nas temperatura również była w po- 
łudnie łagodna, a wieczorem przy 3° R. ciepła spadł 
śnieg; dzisiaj mamy powietrze listopadowe. Ale 

grymasy te atmosferyczne chyba nie są ponieszają- 
ce, bo gdy na Matkę Boską Grompiczną mrós, to— 
jak Ind mawia — niedźwiedź buię rozwala, gdy 
zaś ciepło, to ją naprawia, bo długo jej jeszcze bę- 
dzie potrzebował na zimowe leże, 

Agitacys Stojałowszczyków. Z Krakowa cpi- 
sują następujące dwa epizody, które świadczą, jak 
nieograniczenie łatwowiernym jest chłop masz i ro- 
botzik, wtedy nawet kiedy go Socyalista lub ka, łan 
wyklęty swermi obietnicami opęta. Oto podczas wy- 
borów do izby handlowej i przemysłowej w Krako- 
wie, dnia 21 b. m. zgłasza się kilku włościan i staje 
przed komisyą wyborczą. Na zapytanie, na kogo 
głosują, odpowiadają rezolutnie: na ks. Stojałowskie- 
goi p. Ignacego Daszyńskieg .. Przewadn'czący ko- 
misyi objuścia wyborcom, że wymienieni kandydaci 


Że wzgórza janikulskiego. 


Przeszło w zwyczaj, że obookrejowoy zwie- 
dzający systematyczn's Rzym, pozostawiają ka- 
takumby na dzień przedostatni, Ea dzień zaś 
przed wyjazdem wzgórze janikalskie, x kióre- 
go panorama Rzymu najlepiei uwydatnia się. 
Może to peszło ztąd, ża pielgrzym po rozpro- 
szeniu ducha, jakie następuje po badaniu tylu 
pamiątek z odległych i bliższych lat, pragnie 
skusić ducha i rozważyć wszystko w świetle 
pierwotnego chrystyanizmu, do czego każakum- 
by słaśą wybornie ; ze wzgórza zaś janikul- 
skiego pragnie podróżny powiązać wszystkie 
ezczegóły w osałość, aby do swej ojczyzny za- 
wieść gotowy obraz całości Rzymu. Cycerono- 
wie rzymscy odgadli tą putrzebę natury ludz- 
kiej i wprowadzili ją w zwyosaj. 

Ponieważ „Jenisalas*, gołokony na za: 
chodniej stronie miasta poza Tybrem, stanowi 
w tym kierunku kcńczynę missta, a samo 
wzgórze wysokością przenosi wszystkie inne 
pagórki Rzymu, więc ziamiąd panorama „mia- 
sta“ tak co do całości, jak wyrazistości 1 wy 
pukłości obrazu przedstawia się najdokładniej. 
Sam Janioulua stanowi podłużny grzbiet, bie- 
gnący tuż nad prawym brzegiem Tybru. Da- 
wniej za rzymskich czasów staża tam twierdza, 
dzisiaj widaieja kościół św. Piotra in Montorio 
z obok położoną „małą świątynią „tempietto di 
Bramante“, wzniesioną na miejscu, w którem, 
jak podanie niesie, św. Piotra umęczono. Villa 
Doria-Pamyphili na tem samem wzgórzu stano- 
wi zwykie miłą przerwę w wycieczce. U jego 
podnóża wschodniego ściele się dzielnica zaty- 
brzańska, dawniej zamiesskana przez żydów 
i chrześcijan, dzisiaj przez klasę roboiniczą ; 
u podnóża północnego również z tejże strony 
Tybru rozciąga się dzieluica watykańska. 


Ze wzgórza janikulskiego widz obejmuje 
wzrokiem nie tylko cały Rzym, ale tazże calą 
kampanię rzymską, wszystkie góry, które ją 
okrążają, oraz miasteczka, wiile, wsie rozsiane 


Sawczak. — W dek. wysoczańskim zostali sumi- się 


szczą się w jadnopiętrowym domku, bardzo ciasnym, 
bo mającym zaledwie po dwie izdabki na dole i na 
górze. Na dole zgromadzają się dziewozęta na navkę 
i bawią tn w zimie od ósmej, a w lecie od piątej 
rano do piątej po południu. Na górę zaś da owych 
|dwóch celek z dziurawą nawskróś podłogą oisną mię 
po calych dniach — powsządnie czy świąteczne — 
kobiety bułgarskie z dzieómi na ręku, by się zakon- 
nicom przypatrzyć i słuchxó opowiastek, których się 
ciągle i dość natarczywie domngają. O chwilce Życia 
kinsztormego w takim domu zawsze na rozścież otwar- 
tym (bo nawet drzwi porządnych nie ma) ami mowy 
być nie może. Sprzętów w oelach również brakuje; 
stół i deski na siennik to niemal całe umeblowanie. 
Krseseł nie ma, bo ludność miejscowa jsdynie na 
ziemi lubi się sadowió. Pożywienie jest tak liche, 
że często trzeba sią poddaó przymusowemu pos:owi, 
a stąd wywiązuje sią wycieńczenia sił oraz choroby, 
które już od czasu do cansu nawiedzają młode i 
zdrowe słażebnice Boże. 

Przyjść z pomocą każdej misyi katolickiej jast 


brać potrzabne szkice. Nowa panoramu nis bądzie 
w formie hem'cyklu, lea stanowić będzie całe koło, 
tak, jak się przedstawiały ereny cyrkowe; środkiem 
areny będzie podium x widzami. 

Konkurs na pieśń žałobną rozpisany prze 
redakcyę warszawskiego Kuryera Codziennego, zo- 
stał tymi dniami rozstrzygnięty, a «m pomiędzy 
ośmnastn prac pierwezą nagrodę otrzymała pieśń 
układu p. Sisnisława Knozkiewicza, Ilwowianina. 

Ustawa o fideikomisie Czartoryskich otrzy- 
mała sankcyę cesarską. 

Wa!ne zgromadzenie” człoaków Klubu miło- 
śników sztuki fotograficznej odbędzie sią dnia 5 
bw. o godzinie 6 w lokala przy ul. Łyczskowskiej 
L 19Ip 

W pewnem miasteczku powiatowem na wal- 
nem zgromadzeniu kaiyne, prezesem tego kasyna 
wybrano... człowieka uznanego przez sąd tamtejszy 
za giupkowsatego. 1 ie byłoby to nic nadzwyczajne- 
go z powoda braku roądrzajszych w miasteczku 
i okolicy, ale Że w skład wydzinłn kasyna weszli 


naczalnii i adjunkt sądu, — to nas moono dziwi. | rzeczą wysoce szlachetną, każde serce katolickie do- 
Czyżby panowie ci powątpiewsli w słaszność swoich | brze to odoznwa. O ilaź więcej odczuwają to katolicy 
wyroków ? Pelacy na wieść o opłekanem położeniu duchownych 


Sióstr rodaczek. Zrobić možua wiele, bo i dostaronyć 
fandusza na lepsze utrzymanie misyonarek i dopo- 
módz do wybudowania skromnego domku na pomie- 
azczenie zakonnio i szkółki, 

Na rzecz tej misyi złożyła na nasze ręce pani 
Gabryela Wrotnowskn z Łęków © zł. 

Trzecia prawda. Od jednego z artystów otrzy- 
maliśmy następujące pismo : 

W jednym sx ostatnich numerów Przeglądu 
w felietonie zatytułowanym „Dwie prawdy* (0 po- 
ruszoną została kwestya, „jak się ma umierać na 
scenie?“ Kwestys ta, wchodząca w zakres sztuki, 
jest unaczenia pierwszorzędnego nietylko dla sztuki 
dramatycznej, lecz także dla malaratwa. — Pozwól 
zatem, Szanowny Panie Redaktorze, åa i ja trzeci 
zabiorę głos w tej sprawie i wyłożą moje zapatry: 
wanie w tym sporze między artystami: panem Ź, i 
i panem C. Otóż wedla mego widzenia rzeczy racyę 
ma tn pan Ż., który prawdę odczuł instynktownie, 
przez intnicyę artystyczną, tylko mylae podał mo- 
tywa, które go do tego zapatrywania skłaniają 

W sztuce w ogólności (z wyjątkiem muzyki), 
jakkolwiek ona opierać się musi na naturze, nnikaó 
się powinno i to bevwarnukowo wszelkich nadzwy- 
ozajuości, choóby takich, które i w naturse aiekiedy 
się trafiają (wyjątek stanowi humorystyka w lite- 
raturz», a karykatura w malaratwie), Aby to jaśniej 
wyłokyć, podam kilka prostych przykładów. Otw trafia 
się niekiedy w naturze drzewo rozrastające gią tak 
Qziwnie, że odmalowano wprost a natury nia byłoby 
natu a'nem; tak zamo trafia się niebo w tak nad- 
zwyczajuy sposób pokryte chmurami i zabarwione, 
że patrząc na nie, mówimy: „Gdyby to malarz od- 
malował, powiedzianoby, że to nieprawdopodobne i 
nienaturalne, * Artysta prawdziwy zawsze unika tego 
rodzaju naturalnośsi nadzwyczajnych, tj. takich, które 
Bię rzadko trafiają, a bierae tylko to, co mianowi 
cechę oharakterystyczną czyli ogólną danej rzeczy, 
eby w ten sposób prościej i zrozumialej do widza 
lub słuchacza przemówić. Tak samo ma się i w tej 
kwestyi spornej między obu wyżej wymienionymi 
artystami dramatycznymi, Do rzadkich bowiem, a 
przecież naturalnych, bo trafiających się niekiedy 
nadzwyczajności należy śmieró natychmiastowa ozło- 
wieka ngodzonego kulą. Dlatego też prawdziwy ar- 
tysta dramatyczny „umisrająs* na scenie, woli uni- 
knąć tego, a widz pojmie i zrozumie łatwo, że on 
umarł od kuli, a nie na wadę serca. 

Tak więe z dwóch pruwd (jeśli wogóle mogą 
być dwie prawdy w jednej rzeczy) wyniknie trzecia 
nsjprawdziweza 

Półroczny popis nczenic ruskiego instytutn 
58. Bazylianek we Lwowie odbył się onegdaj, Na 


Zgromadzenie socyallstów odbyło się w nie- 
duialę wieczorem w rainszu. Omawisn» na wiecu 
steuowisko socyslizmu wobec drobnego p: zamysłu. 
Uwizgano się do drobnych mujatrów, celem zjedna- 
nia ich sobie do ngitucyi wyborczej, Po posiedzeniu 
robotnicy opuścili gmech ratuszowy i zpiewsjąo 
Czerwony sztanda * urządzili pochód po mieście. 
Óząść robctników zatrz mais wią przed lokalem ad- 
winistracyi Gazety narodvwej Tatj wrzeszcząc i 
miotąjąc zwyczajne „hańba”, „precz z gszetą* ) „PO 
reat“, tokli pięściami o żaluzya, a wreszcie osten- 
tacyjnie spalil jeden numer tego pisma, które xe 
stanowiska szczerze katolickiego i konserwatywnego 
ożywiona jest stanowczą życzliwością dla  robotni- 
ków, a więo stało się przedmiotem gorącej niona 
wiści gocyaliatów. 

Sklepienie Pełtwi na placu Gołachowskich 
odbudowane żostanie kosztem  prze.lsiębiorców yp. 
Grabińakiego i Łaszozkiewicza, którzy dobrowolnie 
do tego się znbowiązeh awsględniająw, iż w ostat» 
nich dniach budowy sk epienia, które runęło, praco- 
wano istotrie nia dość starannie. 

Skrytobójcze morderstwo. Piszą nam z Bieloa 
bełzkiego w powiecie sokalskim: Dnia 26 zm. nio- 
wyśledzony dotąd »łoczyńca turęnął wię na życie 
tutejszego włościaniaa Pawła Kiszaka, lat 50 mają- 
cego, gdy ten wracal wieczorem do domu z terminu 
wądowago z Sokala. Zbrodnię spełxiono we wsi tuż 
za cerkwią między g4xziną 7 a 9 Po dokonanem 
umutdereiwie abodoidik zalioół ową ollarę O Jakia 
80 kroków i w pozycy stojącej oparł o gęcty krzak 
łoziny, Śledztwo sądowe w toku. Prsyaresstowano 
nawat włościanina Safata Kłymowa, z którym ofiara 
mordu miała w rzeczonym dniu termin w sądzia i 
który swago alibi nie może dokłsdris wykazać. Ob. 
dukoya mądowo-lekarska skonstatowała, ża zbrodniarz 
musiał swą ofiarą udusić i zębumi po rękach i po 
twarzy kąsać, a nastęcnie pustwiąc mię, tłuc głowę 
o gsłoledź, jak to ślady krwi wskazywały. Jestto 
w tym roku w tutejszej gminie już drugi wyp-dek 
skrytobójczego morderstwa i w obu wypadkach przez 
uduszenie, & pomimo onergicznego Śledztwa rie zdo- 
lano sbroduiarza wykryć. Smutny to objzw i zły cień 
rzuca na rtosunki gminy Sielda, ttóra rzeczywiście 
znaną jest w powiecie z kradxieży, pijaństwa i ros- 
pusty. 

Misyonarki polskie w Bułgaryl. Kilka mil na 
północny wschód od Adryanopola jeet górzysta wieś 
bułgarska, zwana Małą Tyrnową. Od roku 1862 
przebywają tam misyousrze katoliccy j pracują wśród 
niesłychanych trudności z żelozaą iście energią i sa- 
parciem nad krzewieniem wi-ry Św. Lud bnigarski 
dla wyznania katolickiego nie jest źle usposobiony, 


m stokach gór. Widok szczególnie piękny jest | poli roaczucił swa maoki, aby niemi przycią- |to na oszargane i nędrne domcstwa demosu 


przy sachodzsie słońow, kiedy połowa jego ter- gać ofiary i odżywiać się. 
czy ukryje się poza kopułą św. Piotra za wzgó: | daja ona panoramie. 


Ale i wdzięku do- | rzymskiego z śrədnivh wieków, to pa hardo pa- - 
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w Kasynie miejskiem „Bratnia pomoc“ wydaje bal; nie są wybieralni do izby handlowej, żaden z vich ale za to duchowieństwo prawosławne — jęk latwo | popis przybyli: protektor insty.utu J. Em. kardy- 


nal Sembratowicz, pani namiestnikowa ks. Sangusz- 
kows, prałaci ka. Bilecki i Tarkiewicz, prezes , Do- 
mu narodnego* ks. Delkiewicz i inni. Popis, w któ- 
rego program wchodziły produkcye wokalne i mn- 
zyczne oraz deklamacys powiódł się enakomicie. 
Naukową część popisu reprezentował «dczyt pay 
Hrycak o poscie Szaszkiewiczu, a berdzo sympaty- 
cznie ujęla polskich gości deklawacya Miokiewiczow- 
skiej „Ody do młodości“, wygłoszona z wielkim za- 
palem przez pnę Stefucak, 

Poznali sią na nim. Księdzu Stojałowskiema 
robotnicy na Węgrzech — jak windorao — urządzali 
owącye, niektóre partya polityczne stawały mężnie 
w jego obronie, a rząd węgierski sprzeciwił się na- 
wet wydaniu go władzom austryackim. Ale przebrała 
sig miarka. Ks. Stojsłowaki zwołał był do Czaczy 
zgromudzenie „ladowe”, na które zaprosi? także 
swych przyjaciół z Galicyi. Policya miejscowa jednak 
zgromadzenie rozwiązała, gdyż było burzliwe, a na- 
wet Stojałowskiego podobna chwilowo uwięsiła, zaś 
przybysze z Galisyi zostali pod eskortą odstawieni 
na kolej i zmuszeni do opuszczenia tarytorynm wę: 
gierskiego, poczem Btojałowskiego z aresriu wy- 
puszczono. 

Konkursa rozpisują: sąd powiatowy w Kali- 
kowie na posadę dysrarynsza, Wynagrodzenie mie- 
sięczne 30 zł, termin do 15 bm. — Wydział krajowy 
na pięć possgów z fandacyi Szczepana Zaremby 
Skrzyńskiego po 240 zł. dla chrześcijańskich panien 
pochodzenia szlacheckiego. Termin do 81 maja. 

Festyn na Stawach Panieńskich dla dzieci 
zgromadził wczoraj pomimo niesprzyjającej pogody 
mnóstwo publiczności. Dziatwa z rozradowanem obli- 
czem wyczekiwała podarków, a ileż było radości po 
ich rozdzieleniu, Bawiono się ochocza do późnego 
WIGCZOFA. 

Pojedynek na szachy. W Charkowie, gdzie 
gra w Szachy stoi bardso wysoko, zdarzył się nie- 
dawno taki wypadek: Dwaj szachiści zakochali się 
w jednej i tej samej pannie i ułożyli między sobą, 
że ten będnie miał prawe oświadczyć się o pannę, 
który wygra partyę szachów. Partya ta, który grali - 
obaj rywale z wielkiem wytężemiem, trwała dwa dni - 
i pozostała nierozegran.. Postanowili więc graó drugą 
partyę, a tym razem posunięcia posyłali sobie tele- 
fonicznie, aby mieó więcej czawn do namysła, Partya 
po "zterech dniach skońvzyła się zaowa niarosegraną. 
Właśnie układeli się obaj rywale co do waranków 
trzeciej partyi, gdy doniesiono im, że. panna tyo- 
czasem przyjęła oświadczyny trzeciego konkure m, 
który wprawdzie slabo grał w szachy, ale xa to 
miał piękne stanowisko w Świecie urzędowym. 

Skasowanie długich sukleń kobiesych. S: 7e- 
oya jest jak wisdomo głównem ogniskiem emancy- 
pacyi kobiet, nic więc dziwnego, że stamtąd wy- 
chodzi inicyatywa do reformy stroja kobiecego. 
W Głothenburga powstało nawet towarzystwo, zło- 
żone z dam i mężczyzn, mające na celu rozpatry- 
waó wszystkie kwestye, tyszące się tej reformy. 
Towarzystwo wydało prasdewazystkiem wojną diu- 
gim sukniom. W tym oela zwołano do Btoskholmu 
wiec, na który zgromadziło się mnóstwo publionao: 
ści obojga ploi. Roeferentką była niejaka panna 
Gsderblom, która w energicznej mowie wykazału, 
że dlugie snknis są nietylko bardzo niehygieniczne, 
ale że używanie ich nie może być naprawiedliwio: 
nem nawet z estetycznego stanowiska, Dlatego 
precz z diugiemi wąkniami, obowiązek zań zwalcza- 
nia tej mody cięży przedewczystkiera na inteligen- 
tnej klasia kobiet, którs powinna dać przykłud 
reszcie, Inna zaś mówczyni wezwała także mot- 
czyzn do współdziałania x kobietami w tej reform: e, 
bo o ile jej wiadomo, panowie nie mają zwykle nio 
przeciwko temu, jeżeli mogą podziwiró piękne 
nóżki kobiece. Ians starsza dama postawiła wnie- 
sek, aby „kobietom mającym xa saorokis lab za 
wielkie stopy pozwolono przecież nosió sukaie prsy- 
najmniej na tyle długie, aby mogly „zakryć te braki 
piętności; zresztą jednak powinno się dxisiejsza su- 
knie skróció o 10 centymetrów. Jakiś stary oficer 
nie dosłyszawszy, co powiedziała dama, oświadczył, 
że ma się jej wniosek bzrdzo podoba, „suknie ko- 
biece w istoois powinne mieć tylko 10 om. dłago: 
goi“, Dopiero śmiech homeryczny zwrócił uwagę 
siaruszka na to, że głapstwo palagi. Zgromadzenie 
przyjęło ostatecznie rezolucyę wyzuacsają-ą dla dłu- 
gości sakni pewne maximum, mianowicie mają one 
kończyć się w wysekości 10—12 em. nad ziemią. 
Wazystkie obecne damy powianowiły natychmiast 
kastosowaó się do tej rezolnoyi, a na zakończenie 
wiecu ukazało się na sali kilka pięknych małodych 
dam w „enkni zreformowanej”. 

Sztoły muzyszna Kaisera w Wiedniu zamie- 
rzają dawać rok rocznia dwa lub trzy koncerty, któ- 
rych pr. gram składać cię będzie wyłącznie z utwo- 
rów nigdzie jeszcze nie granych. W tym celu åy- 
rekcyn szkól muzycznych Kaisera (Wiedeń, VII, 
Zieglergasse 29) uprasza kumgozytorów i nakładców 
dzieł muzycznych, by raczyli utwory gwe roda» | 
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Drugim szozegółem, który oko ohoiwie ło- 
wi, jest Tyber. Wysuwa on się % ro za półno 


Szeroka ta przestrzeń | łace, szare vd żywiołów natury, to na dzielnice | onych miasta gór; wypłynąwsty, satacza się 


rzem janikulskiem, a druga pcłowa wyglądając | sprawia, że pojedyńcze części nie gromadzą i sohludne i białe kształtu nowożytnego, to | kozm; potem. płycąo u podnóża wzgórza ja” 


rozsiewa czerwonawe światło po mieście i za- 
tapia przedmioty w powodzi skośnych promis- 
u złożonych ze wszystkich kolorów, podosxs 
gdy wieniec gór nsprzeciwko jaśnieje bialą 
skałą lub ciemnieje borem i ogrodem, zamyka- 
jąc scenę. 

Na pierwszy rzut oka obraz zdaje się po- 
dobnym do wszystkich innych panoram miast 
wielkich ; szara powierzchnia zbitych w masę 
dachów : oto wszystko. Leoz wkrótce oko za- 
czyna wyróżniać pojedyńcze części urocze, któ- 
rych nie posiadają inne miasta. Więc najprzód 
nieprzerwany łańcuch gór ząbatycb, nagich lub 
zielonością pokrytych. odziewających w okrąg 
oale miasto niby wieńcem ciernistym i zamy« 
kających szczelnie całą panoramę niby ramą. 
Potem tę wielką przestrzeń pustą i równą, kcó- 
ra się kładzie cd wieńca gór %4 pod samo mia- 
sto: to kampania rzymska powatna w swym 
smutku, niby spokojna zatoka morsks, do któ- 
rej wpłynął ogromny okręt: Rzym — olbrzym. 
On się w jej środku na siedmiu pagórkach roz: 
siądi, mając wszędzie otoczone 1 bezpieczne 
plecy, jakoby go ręka ludzka dosięgnąć nie 
śmie ła. 

Jeżeli siusznie pnnoramom malowanym 
dodaje ducha i wdxięku wolna przestrzeń harmo- 
nijnie ziana z istotą obramu, to tem więcej ducka 
i wdzięku dodaje taka przestrzeń obrazowi, na 
który się patrzy z natury. Ksmpania rzymska 
w swej bezpłodności i opuszczeniu swem przy- 
pomina pustynię, w pośrodku której czyba lew 
pustynny, który się cofnął, aby mieó wolne do 
skoku xnmiejsoe i rznció się każdej chwili na 
zdobycz. To znowu widzowi zdaje się, że Rzym 
w swej calości jest naturalnie utworzoną ogrom- 
ną twierdzą, której ostatni wał ochroxny sta- 
nowi wienieo gór; kampania zaś rzymska 26 
gwemi drogami prowadzącemi do bram miasta 
jest rowem, broniącym przystępu lub podście- 
liskiem, na kiórem we wszystkich kierunkach 


nie tłoczą się chantycznie. lesz spływają razem | wreszcie na porozwieszaną w okuach i po da- 
symstrycznie, Wzrok schodząc z ła godnych | chach bieliznę podobną do placht i żagli ua 
pagórków Rzymu i biegnąc niemal w taj samej |okręvie. Wazystko ze sabą powiązana chacty- 
linii w dal, nie łamie się, gdy sią oprze o gó | omnie lub systematycznie, o ile wieki po sobia 
ry albańskie lub sabińskie, jak się łamie np. | zastępujące i ludzie w nich działsiący owiani 
gdy spocznie na miastach emfitestralnie zbu- ' byli duchem przewrotu lub dnchem porzątku; 
nie rozprawza się też, Ibo w Rzymie nia brakowało, ani nie brakuje 


jęk sią Żadnego pierwiastka, z którego ladzkość skła 
dala i składa się, którym śycie puisuje, drga, 
potęknieje. Rzym był a może i pozostał mikro- 
kovraem mazrokozmu. 

chodzie zdaje się, że słońce kona nie za | i doliny pałacami, świątyniami i wiliami 
rzem janikulskiem, lecz w przeciwnej stronie | jak kwieciem, utworzyć z tego wszystkiego ca- 
na szczytach gór sabińskich. Warok pada to łość panującą światu całemu, — to dzieło wię- 
na gruzy i wykopaliska starożytnych pamiątek ! cej niż ludzkie. 


dowanych jak Neapol; 
gingo w przestrzeni niecgreniczonej, 
rozprasza np. gdy patrzy na Peryk z wieży | 
E fol lub na Taryn z Supergi. Patrząc w jed- 
nym kierunku, oko zmachodzi wszędzie róŻno- 
rodne ł+godne przejścia ; przez kampanią pers- 
pektywa załamuje sią nieznacznie, poczem przy 
pierwszych garbach gór znowu ledwie dostrze- 
galnie pnie się w górę, dopóki nie oprze się o 
ioh szczyty, które giną w obłokach. Obraz 
zamknięty, a oku wydaja się, że pairzało na 
areną naturalnie ntworzaną, któraj odbitką tyl- 
ko jəst koloseum. Dodać do tego szystożć po- 
wietrza, w którem się każdy przedmiot w kon- 
turach najsubtelniejszych rysnja, a łatwo do- 
strzeże każdym, czem panorama Rzymu różni 
sią od wszystkich inuych miast wielkich. 
Przyjemne wreżcnie sprawia mnogość o: 
grodów wykwitłych to w środku, to na promie- 
niach miasta. Zieleń ich, pijąc żar ałońca, sta- 
nowi okoliczność łagodzącą olśniewający blask, 
który od marmuzów odbijając, razi nadmiernie 
wzrok. Kępy drzew, wdzięczne i smukłe pinie, 
potężne i blade enkaliptusy, skurłowaciałe kak- 
tusy, żywe płoty przeplatają marmarows pała- 
69, szare bazyliki, cegiane lub kamienne wie- 
że, szkielety wodociągów, omscała ruiny. Świa- 
tło przecedzone przes zieleń gra tęczą, nabie- 
rając przerozmaitych barw, łamie się i rozpry- 
skuje, tworząc pęki pojedyńcze niby iskier lub 
cień albo blask przeraźliwy. Czasem przy za- 


Wszelako mieso samo woaie nia jest po- 
dobne do wypukłej tarczy położonej na równi- 
nis jak jane miasta bcielące się w dolinie, gdyż | ra 
roxpoś iiere'ąv się po siadmiu pagórzach i wis- 
la wilęsłościach, to góruje, to rapada ; wiecze 
się linią prostą lub gaie się i pnie 'pochyło 
w górę; niice Rzyrou krążą wężowatemi doli- 
nami lab spadają korytwmi z pagórków. Ta 

uiarówność gruntu sprawia więc nierówność po- 
kładu miasta. 

Wzrck ogarnąwszy całośs miastą i scho: 
dząc ne szozegóły, pragnie przede wszystkiem 
wyróżnić te historyczne pegórki, na których 
Rzym rozsiądł sią, lecz x wyjążkiem Kapitolu, 
Aweatyna i Paiatynu, m traduością dopnie ce- 
ls, albowism wesystkis doliny i pegórki są wy- 
pałniono 1 pokryte zatudowaniami ZAGIErAjĘGS= 
mi wszelzę różnicę. Ala za to trudno się oprześ 
podziwowi dla geniuszu potężnego i żelaznej 
woli tego świasowindnego olbrzyma rayraskie- 
go, który przsmógł dziką naturę i otoczył ją 
porządkiem i uroczą sztuką. Związeð bowiem 
ze sobą sisdem pagórków bsziadnych, lesiatych, 
poszarpanych, wymościć i zrównać doliny a 
wysuszyć za pomocą podziemnych kanałów i 
kiosk grząskie i cuchnące błota, odziać pagór- 
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nikulskiego prosto i odrzynają” dzialuicą waty- 
kańską coraz sstybrzeńską cd raszty miasta, 
akręca tię znowu wężem w stronę zachodnią. 
gdsie nikząs dla wzroku, uknie takża dla 
istnienia, zbratawszy się za słonemi wodami 
marus tyreańakiego Le:z liozne budynki zasia- 
nmią widok jego koryta, po dwekroń tylkc 
wsięga jego starej wody rzadą się w małych 
przerwach w oozy; sa to jego brzegi ujęte 
w kamienne, białe ooembrowanie, raz po rar 
lśnią przed wztokiem « 
Świadek to nujstarazy dziejów i przemian 
Rzymu. Niestety! świsdek niemy. Gdyby prze- 
mówili Tybar, o ozemśsby oi nie umial opo- 
wiadaó? Był już, kiedy Rzymianie byli je: 
szcze pasterzimi, zbiegami, łotrzykami. Wróżył 
króloia ; podziwiał tn ty republiki; wstydził 
się za nisone i ohydu» %oxynki cezarów. Po- 
mrykiem spokojnych fal przyklaskiwał kiełku- 
jąosma życiu chrześsijńskiemu ; widział panu- 
jących i przywdsianych w tyarą biskupów 
rzymskich; widział teš może ich krew płynącą 
za wiarę. Na grzbiecie swoim nosił uchodzą- 
cych przed przemocą i gwałtem chrześcijan i 
dostojsików k'ś sioła ; nosił takte zastępy Cola 
di Rieaziich, Ceqcvich, zaciekłych trybunów 
ludu. Był i jest kwiadkis pielgrzymów oałego 
świata, kiedy po uim przejsżdzeli i przejeśdża- 
ją do dzielnicy watykańskiej, z której dostoj- 
nym więźniem razsin płacze. Ona to wawystko 
widział Crasom sią cieszył, czasera smucił; to 
tiucllał, to wisal gniewem, to bił falą niby 
kleszcząn z usiegienia. Niestety! on niemy, 
to tylko głunby osynnik natury. Jego 
miloz4c, spuszczają się ciągle mrukliwą f 
bezmiaru wody większej odeń: do m 
powierzają mu swe tajemnice. 


(Ciąg dalszy nastąpi 
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jej do przejrzenia, jeżeli pragnęliby by utwory te jest kolor czerwony. I w Anglii panuje między pa- zezwolono na rozdział między członków gminy, gorzelnicze 


yły na projektowanych koncertach grywane. 


' niami i panami niepodzielnie kolor czerwony. Szkar- 82 morgów nieużytków, własność gminy sta-|go it. p. 


PRZEGLĄD z dnia 4 Lutego 1897 


Zabobonność stawiających na loteryę została łatne są płaszcze zimowe, purpurowe suknie balowe. ` nowiących. 


niedawno przez pewien kiszpniski dziennik wyzy- | Nawet ubrania podspodnie ulegają ozerwonema sza- | 


Sprawozdanie Wydzia'n krajowego co do 


Ostatnim punktem porządku dziennego 


i było sprawozdanie komisyi administracyjnej 


skang w dobrym celu. Dziennik ten zawezwał łowi. Panie angielskie noszą w domu czerwone spó- | zmiany jęsyka wykładowego w gimnazynm z projektem ustawy dla gminy miasta Bisle), 
wszystkich, którzy podczas Bożego Narodzenia po- dnice z czerwonemi podszewkami, Do spódnic używa | brodzkiem odesłano do komisyi szkolnej. 


stawią na loteryę, aby obiecali 10-tą część spodzie- | ię także materyi czerwonych, zdobnych drobnemi į 
Gorset | swanie rządu, aby jeszcze w te 


wanej wygranej ofiarować na rzecz rannych Żołnie- 


rzy. W istocie zgłosiło sią mnóstwo graczy w lote- | najmodniejszy jest także koloru czerwonego, obszy- 


ryę z gotowością niesienia rannym żołuierzom po- 
mıcy w Sposób przez dziennik wskazany, lecz przy” 


bonneść, gdyż mniemali, 


czarnemi linijkami, kwiatkami i gałązkami. 


| ty czarnemi koronkami, 


Z kela. W 


celu lepszego ogrzania pociągu 
tem kierowała nimi nie tyle szczera litość, co zabo- | Nr. 1711 między Lwowem a Stryjem, odchodzącego 
że przez taką ofiarność | ze Lwowa o godzinie 5 minut 22 rano, nie będą 
usposobią dla siebie przychylmie zwodniczą Fortuną. | kursowały, począwszy od 5 lutego b. r. jak dotych- 
Przeciwnie jeden z włoskich dzienników potrafił wy: | czas wozy wprost między Lwowem a Łiawocznem. 
zyskać chciwość graczy w loteryę w celu rovsze- | Podróżni więc jadący tym pociągiem do którejkol- 


oświedczył, iż ludność Galicyi domega się ase- 


kuracyi krajowej, więc przez Wydzirł krajowy | dzianej wyborną Awe 
aby prəmie | cie tej ustawy, która ze względów zdrowotnych 


i Bady powiatowe prowadzonej, 


wtładającoj na wezystkich właśsicieli domów 


P. Krempa rzasadniał wniosek o we-|w obrębie gminy miasta Białaj obowiązsk po» 
] j kadenoyi | łączania zs pomocą kanałów domowyck odpły- 
przedłożył Radzie państwa do nchwalenia pro- | wu śsieków i opadów atmosfsrycznysh x iatnie- 
jekt powszechnej przymusowej asakuracyi od |jącym kanałem publicznym i uiszczania taksy 
ognia. Zarazern żąda wnioskodawca, aby Sejm | za połączenie z 


ansłem miajskim. 
P. Rosner w dłuższej momie 


prosił o przyję- 


asekuracyjne mogły być pobierane przy po: | konieczną jest dle Białej. 


datkssh, co jedynie umożliwi znaczne obniże- 


rzenia koła swoich abonentów. Ogłosił on mianowi* | wiek stacyi za Stryjem w kierunku ku Ławoczre: | nie premii, 


cie w łamach swoich genzacyjną wiadomość, Że 
udało mu się zasngażoweć do swojej redakcyi Uczo- 
nego profesora matematyki, który co tydzień będzie 


wyłuszczał czytelnikom dziennika po jednej regule | W Bombaju i Karachii umiera dziennie po kilkaset 


prawdopodobieństwa wygrania w loteryę liczbową, 
I rzeczywiście zaprowadzenie tego nowego działu 
wpłynęło korzystnie na liczbę prenumeratorów, gdyż 
Włosi są najnamiętniejszymi graczami loteryjnymi 
pod słońcem. ; 

Klub akademicki dla koblet założyły nieda- 
wno damy w Nowym Yorku. Zwyczajnymi człon- 
kami klubu są damy posiadające dyplomy akade- 
mickie lub wogóle jakieś wyższe wykształcenie, 
szczególnie nauczycielki wyższych zakładów, do 
nadzwyczajnych zaś członków należą także panowie. 
Celem klnbu jest w pierwszym rządzie dopomagać 
niezamożnym kobietom, któraby pragnęły powiąść 
wyższe wykształcenie. Dalszym celem jest wzajemne 
pouczanie się członków oraz pielęgnowanie towa- 
rzyskiego życia między nimi, W tym celu najmaje 
klub osobny dom, którego pierwsze piętro przezna- 
czono na sale zebrań i gale jadalne, inte piętra zaś 
tworzr rodzaj hotelu dla członków i gości. W oza- 


Bie zimy urządza zarząd klubu koncerta, odczyty į 


i tańce, w czem naturalnie i męczyźni biorą udział. 


Towarzystwo tłuściochów za wiązało się w Pa- 
Tyży pod nazwą „Stukilugramowi z Paryża”, do 
którego, jak już suma nazwa wskazuje, nie może 
nikt należeć, kto nie umiał w życiu osiągnąć wy- 
mienionej wagi ciała. Towarzystwo liczące dotych- 
czas 48 członków ma za cel utrzymywać przyja- 
cielskie stosunki między całonkami, urządzać uro- 
Czystości, wycieczki, komersy itp. Przystępujący do 
towarzystwa jako członkowie muszą się zobowiązać, 
že nie będą toczyć dysput eni politycznych ani re- 
ligijnych. 

Fałszerz stampilil peoztowej W Abazyi zda- 
rzył się nsctępujący wypadek. W willi Hausnera, 
w której przebywsją przeważnie Polacy, nie rozpo- 
rządzający wielkimi kapiinłami, a więc zmaszeni 
do pewnych oszczędności, zamieszkał eleganuki mło- 

ieniec, wapisany na liście gości jato baron Kosz- 
ko, Był on morfinistą i zaaje się dla tego rzadko 
wychodził na promenadę. W ubiegłą środę, 27-go 
Stycznis, przyszedł do miejscowego domu bankowe- 
go Nagla i Wortmana i oznajmił, że do firmy tej 
polecił przekazać dln siebie 1000 słr., które jeszcze 
w tym dnin powinny nadejść a Milówki w Galicyi. 
W rzeczywistości poczta poranna przyniosła dwa 
przekazy pieniężne po 500 złe. dla „barona Koszko*, 
Niebawem też przybył ów młodzieniec po odbiór 
pieniędzy. W czasie, gdy jeden z funkcyonaryuszy 
domu bankowego zająty był interesem barona, do 
biura wpadł posłaniec z ursędu pocztowego z pismem, 
polecającem wstrzymanie wypłaty przekazów, gdyś 
przy ich wystawianiu zaszły pewne niedokładności 
formalne. Barou przyjął to zupełnie na pozór obo- 
jętnie, wyszedł z kantoru i niezwłocznie wyjechał 
okrętem do Fiume, Owe niedokładneści formaine 
skłoniły policyę do zrobienia rewizyi w pokoju, zaj- 
mowanyb: przes barona. Zrazn nie smalesiono nic 
podejrzanego. Dopiero gdy otworzono jedną walizkę, 
prawa się wyjaśniła. Na dnie walizki znajdowała 
Się stampilia kaacznkowa, za pemocą której pan ba- 
ron Koszko fałszował przekazy pocztowe. 

Dyrekcya abazyjskiej poczty przypuszcza, że 
Przekazy te ukradkiem włożono do wozu pocztowe- 
go na drodse z dworca kolejowego do Abazyi. 
Uszustwo wyssło ma jaw w ten sposób, że blan- 
kjety przekazowe, niywane w całej Ietryi, drako- 
Wane są w jązyku włoskim i niemieckim, takich 
ład przekazów w Galioyi, skąd one miały nadejść, 
urzędy pocztowe nie mają, więc też nikomu nie 
*przędają, Gdy zaś dla upewnienia nią xatelegrafo- 
Wano de urzędu pocztowego w Miłówce, oszustwo 
<tanęło w jasnem Świetle. Za rzekomym baronem 
Kosrko, który w Abazyi więcej się juk nie poka- 
zał, rozesiano listy gończe. Lwowska dyrekcya 
uoczt sądzi, że zbieg jest identyczny z asystentem 
pecztowym niejakim Łukowskim, który uciekl z Ga- 
licyj, Tał-zerz pozostał w peneyi Hansnera dłużnym 
85 gł, a lekarzowi, który go w Abazyi leczył, nie 
wypłacił należnego honoraryum, 

Droga oka podczas czytania Pewien orygi- 
nal, który widocznie nie miał czem innem zabić 
Czasu, zadał sobie pracę obliczyć, jaką drogą prze- 
Liega ludzkie oka podozaB czytania i rezultat swoich 
badań ogłosił w paryskim dzienniku Gaulots. Pisze 
cn, że droga oka podozas czytania tego dziennika, 
mającego mniej więcej format tet Bam, 00 format 
dużych polskich dzienników, wynosi 1000 m. Przy 
Faji romansu Średniej miary droga oka wynori 

sm. Odczytarie wszystkich dzieł Zoli wymaga 
podróży oka 50 kilometrowej. Człowiek o przecię- 
tzem wykształceniu, nie umnuszony sporyalnem zaję- 
ciem do ślęczenia nad kaiążkawi, czyta w życiu 8 
do 4000 km. druku i pisma. Cyfry te oparte są va 
tem, że milion zwykłych liter postawionych obok 
Biebie bez odstępów daje łańcuch długi na 1 ki- 
omėter, 

Jak można zostać milionerem. W Grzmocie 
(bardzo zacnem pisemku robotniczem, które należy 
rozszerzać, a krórego prenumerata wynosi tyiko 2 
złr. rocznie) czytamy co następuje : Leither, jeden z 
tych panów milionerów, których w Londynie pełno, 
posiada dzisiaj majątek liczący 100 milionów fran- 
ków. Karyerę swoją kapitalistyczną zaczął od 6 
centów i lista poiecającego do firmy: „John B. 
Farwell w Chicago", Fan John przeczytawszy list 
odrzekł, jak się to często zdarza, gdy kogo proszą 

edacy o protekcyą — że obeónie nie ma miejsca 
dlań, bo wszyatku obsadzono i żałoje, że nie może 
Mu w niczem dopomódz. Jednak Leither nie dał się 
tak prędko wystraczyć i powiada : „Mój panie, — 
JeŚli pan nie wie, to ja panu powiem. Oto Ezyby 
ma psn tak brudne w swoich oknach, ŻA to aż 
Wstyd patrzeć się na to i pan, zdaje mi się, nie ma 
nikogo, któryby mógł to zrobić. Niech wi pan za- 
pi acı a Ja to panu dobrodzieiowi zrobię“. Pan John 
zgodzii cię na to i Leither wyczyścił mu szyby w 
urzę, a po skończonej pracy poprosił pana Johna 
zapłatę. Na to uradowany John odezwał się: „Ależ 
anie ; dla pana w biórze mojem zawsze Się 
o miejsce". Dzięki więc swojej otwartości i 
się pracy nie wstydził — został po 6 la- 
otnik od czyszczenia szyb wspólnikiem 
î Farwell“ w Chicago, 
wiek zucny 8 pracowity przes 


jg odaiejszym kolorem, ja- 
ie do krawatów, 


„wiedzianej po 1 Maja br. re 4 
awej z r. 455i 


mu, smuszeni będą przesiąść się w Stryju do inne- 
go pociągu. 
Dżuma w Indyach 


i ludzi! 
| Ofiary. P. Julian Papara 


dwie 25 zł. 


| Qała mowa tago posła składała się z dlu- 
giego szeregu znanych frazesów o przewieka- 


szerzy się oraz dalej. ;niu najżywctniejszych spraw przez rząd, o po- 


| wolności Koła polskiego dia rządu i t. p. Zda- 
[| 


ze Lwowa złożył 
|w naszej Redakcyi na kaplicę św. Antoniego w Pa- 


Zmaril Franciszek Bończa Rutowski, ur.dzony 
w Króiegtwie polskiem w r. 1820 z ojea Mateusza 
i matki Apolonii z Neymanowskich, zmarł w Myśla- 


tyczach w powiecie przemyskim. — Aleksander Dobek 


Zaręba, Żołnierz legionów polskowęgierskich z roku 
1848, zmarł 18 zm, w Sadkach, w 69 roku życia.— | wyłonił się wniosek t. zw. Wurmbrand-Ratow- 


Wiktor Łuczakowski, naczelnik sądu w Obertynie, | skiego, 
licząc į tudzież p. Waschnianin i tylko Koło polskie 


zmarł w podróży z kąpiel w Przemyślu, 
lat 48. 
i Stan powietrza. T. o 9 rana + 1 R, w poł. 


jt 1 BR Bur, 747. Podnosi gię. Pochmurno. 


dniówki na warszawskie schronisko : 
„Jam jest Swiecą — rzekł rozum, 
Miłość na t9: „Bracie, 
Jam "łońcem — więc gdy zajdę 
Dopiero czas na cię“. 
W kantorze. 
— Panie pryncypale wielka nowina |... 
— No, cóż tam nowego ? 
— Pani pryncypałocwa powiła eyna ! 


i 


Aforyzm Slenklawicza, nadesłany do jedno: | prawniczej. 


niem mówny nikt nie nie robi w tej sprawie, budę 


ani Sejm, ani rząd, ani Koło polskie. 

Dawid Abrahamowicz zażąjał 
głosu dla sprostowania fektn i wykazał, że za- 
rzaty podniegicena przez p. Kretwpę są nienza- 
sednione. Ssim zajmował się tą sprawą i oi- 
powirdni wniosek postawił p. Merunowiez. 
Tskża Koło polskie bardzo gorliwie od dawna 
zajmowało się tą sprawą, z isgo inioyatywy 


przemawiali w Ixbie mówoy z Koła 
sprawiło to, ża sprawa ta wogóle weszła na 
porządek, dzienny > 

Wniosek p. Krempy odeslien? do komisyi 


Z kolei uzasadniał p. Soleski swój 


| wniosek o xniżenie ozasn służby nauczycieli 


szkół ludowych z 40 na 35 lat. zdaniem mów- 
cy pracą nauczycieli w ogóle nie jest podobną 
do prasy innych urzędników, gdyż wymaga 
ciągłej energii i pilności a atoi pod cgromnie 
Solsłą kontrolą. Kiedy ushwalano nsawę o 
40 latach, było mało dziatwy w szkołach, 
dziś nauozyciel uczy w małej izdeboe, w któ- 


— Tak? |.. to ślicznie, niech go pan zspisze na rej bardzo często jesk więcej uig 100 dzieci. 


„przychód, 


Repertuar teatralny. Dziś wórodę po raz 2 gii do prowadzenia równoossśnie kilku nauk, 


„Harpsgoni*, komedya w 3 aktach Edwarda Grabo- 
wieckiego. W międzyaktach wystąpi słynna tancer- 
ka Giovanitta Giovani i odtańczy 1) Tanieo hiszpań- 


Ta zwiększenę liczba dzieci smusza 


prócz tego wpływa nań niekorzystnie pod 
względem hygienicznym, wobec ezego tej oko: 
liczności, że przecież żyje na wsi, 


ski, 2) Taniec marynarski, 8) Tanise wężowy. | świsżam powietrzu, nie można już kłaść na 


We czwartek po raz 8-ci „Goplana“, cpera roman- I sgali. 


tyczna w 8 aktacha 5 odsłonach Wład sława 


Pod względem finansowym przed;tawia 


e-l sig wniosek bardzo skromnie, bo n. p. w roku 


leńskiego, słowa Lnudomiła Germana. W piątek ubiegłym było w csłej Galicyi tylko 6 nau- 
po raz 4ty „Cyrkowcy*, komedya w 3 aktach Fr |czyqeli i 2 nauczycielki, którzy mieli 35 lat 
Schoenthana oraz drugi i ostatni wyatęp Giovanitty złużby. Moralna zaś korzyść z odnośnej ustawy 


Giovani, W sobotę po południu o 8-ciej dla mało-$ bylaby wielką, gdyż cay 


dzieży szkolnej „Otello*, tragedya w 5 aktach 
Szekspira, wieczorem pu faz 4ty „Goplana“, opera 
Żeleńskiego. W niedzielę po południa o g. 8-oiej 
„Szklana góra", baśń w 6 aktach Zygmunta Sar- 
neckiego, wieczorem po raz 18-ty „Sprzedana na- 
rzeczona”, opera komiczna w 3 aktach Fr. Smetany, 

Obecnie odbywają się próby sceniczne z gło- 
śnej sztuki Hirschfelda p. t. „Matki“ i z opery 
Wagnera „Lokengrin*. Zaraz po wystawieniu „Ma- 
tek“ przystąpi reżyserya do prób z komedy: hr. 
Michała Dziednezyckiego pt. „Marauty*, — po nich 
zaś danym będzie „Amulet* Sawiczewskiego. 


Odpowiedź Redakcyl. Panu J. K we Lwowie. 
Z nezwisk wszystkich tych osób, które przysyłają 
|rozwiązamia szarad utnieszczonych w Przeglądzie, 
nie podajemy jedynie pseudonimów lub monogramów. 
Z tego powodu, jeżeli się Woy Pan podpisywał na 


| rozwiązaniach literami J. K., nie podawaliśmy tego 


do wiadomości publicznej, Również nie donosimy o 
rozwiązaniach, jeżeli nadohodzą one do nas naza- 
jutrz po egłoszenia rozwiązań. 


Literatura i sztuka. 


Trzeci koncert galic. Towarzystwa muzycz- 
nego odbędzie się w piątek dnia 5 lutego 1897 
w sali „Domu narodnego* pod artystycznem kie- 
|rownictwem dyr. Rudolfa B.hwarza z następującym 
programem: 1) E Grieg, melodye norwegskie op. 
63, Im Volkston, Kuhreigen, Bauerntanz Orkiestra 
smyczkowa. 2) L. v. Beethoven, koncert op. 61 
Allegro ma non troppo, Larghetto, Rondo prof M. 
Wolfsthal i orkiestra. 8) K. Gounod, „Chant des 
compagnons“, chór męski z orkiestrą, 4) H. M-lcer 
| „Pani Twardowska“ bellada A. Mickiewicza, Chór 
mięszany z orkiestrą pod batutą kompozytora. 5) J 
Massenet, „Scenes pittorerqnes" na wielką orkiestrę 
| a) Marche, b) Air de Ballet, c) Angelus, d) Fête 
Bohême. Orkiestra i chóry gal. Tow. Mnuzyczn go 
Początek o godzinie w pół do 8-ej wieczorem. Bi- 
lety dla członków wydaje kancelarya gal. Towarz. 
muzycznego. Bilety dla nieczłonków są do nabycia 
w księgarni pp. Jakubowskiego % Zadurowicza (al. 
Karola Ludwika 1) a w dzień koncertu wieczorem 
przy kasie. 

$ „leszcze Polska nie zglnęła!* — oto tytuł 
najnowszej opowieści dziejowej p. Stanisława Schniir 
Pepłowskiego, której druk rozpoczęła w zeszycie 
lutowym krukowaka „Nowa Biblioteka uniwersalna" 
Opowieść ta, ozdobiona licznemi illustracyami, obej. 
mie całokształt bistoryi legionów włoskich i nad 
dunajskich, począwszy cd pier vszych chwil ich po- 
watęnia aż do czasu powrotu do kraju w r. 1806. 

* Wiadomości artystycznych, dwutygodnika 
poświęconego - uzyce, teatrowi, literatnrze i Bztuce, 
a redagowanego przez prof. Mieczysława Sołtysa, 
jednego z najznakomitszych dziś w Polsce kompozy- 
torów mnuzyczcych, wyszedł numer 3 i zuwiera na- 
stępujące artykuły: Powrót taty. — Goplana. — 
Korespeondencys „Wiadomości artystycznych.* — 
(> kremońskich skrzypcach. Z życia malarza 
(nowela). — Kronika. Jak widzimy treść jest obf. 
tą, a dod.ć potrzeba, że artykuły o naszych naj- 
nowszych operach zawierają uwagi bardzo wytra- 
wne i ze zuajomością rzeczy pisane, to też pismu 
temu wróżyć można wybitną rolę w rozwoju nasze- 
go życia artystycznego. Reprezentuje ono głos, któ- 
rego nie uwzględniać nie wolno ani artystom, ani 
publiczności, 


Glosy publiczności 
osy publiczności. 
Podziękowanie. Zarząd szkoły ludowej w Sia 
rzyskach składa niniejszem WP, Weissmann Zawi- 
dowskiemn najserdec:niejsze podziękowanie za ła 
skawe zaopatrzenie biednych dzieci w przybory 
naukowe uczęszczających do szkoły. Oby Wszach- 
mocny Stwórca zlewał zawsze na zacny drm łaskę 
nieba i ziemi, Zarząd szkoły ludowej w Starsyskach. 


=" E J AL. 


8 posiedzenie z 3 lutego. 
Posiedzania drisiejsze zegnił marwxałsk O 
godzinie 10',. P. Bernadzikowski popiera: pe: 
tycyę kilku gmin powiatu brzeskiego i bo- 
cheńskiego o budowę mostu na rzece Uszwicy. 
Gminie Chorzelów w powiecie mieleckim 


* 


EO) IO E O. pp o oni o da 
= 


stan nauczycielski 
byłby bardzo wdzięczny Sejmowi za odjęcie 
mu najnciążliwszych lat służby. Wniosek p. 
Solaskiego odesłano do komisyi szkolnej. 
Następnie udzielono kilka koncesyi na 
pobór opłat mytniozych i przyjeta do wiado: 
wróci sprawozdanie Wydziału krajowego za r. 
1896 o krajowej szkola rolniczej i folwarku 
w Osarnichowie. 
Wniosek v. 
dyta 100 zir. na niezbędne urcądzenia sali 
wykładowej fizyki w tej szkole i 200 słr. na 
urządzenie biblioteki dle uczniów cdrzucono. 
Przyjęto również do wiadomośvi spruwo- 
zdania o krajowych zukładsch rolniczych w Du- 
Wianach, tadis o gorzelni, stacyach kontrol- 
nych i doświadczalnych <edsisż o folwarku du- 
blańskim. 

P. Wójcik śżądsł zmiany regulaminu 
dla nosniów szkoły dubleńskiej w tym kierun- 
ku, aby ich wolność osobieta nie była tak krę: 
powana jak ebeonie, gdyż obson'ie nuezeń na 
głos dzwonka mnsi siadać do stołu i na głos 
duwonka wstawać od obiadu. 
„.Kremarczyk tądzi, że przeciwnie 
pależałoby może ckostrzyć ten regulamin, gdyż 
krążą wieści, te moralse wychowanie młodzie: 
By dublańzkiej pozostawia Niejedno do ży- 
czenia. 

P. Piniński sądzi, że należy obecaie 
wstrzymać wię jeszcze z sądem o szkole du- 
blańskiej, przechodei ona bowiom obecnie żę 
silenia i dokonana reorganiząacya nie mogła je- 
szoze wydań owoców. 

P. Pilat wykazywał, że regulamin obo- 


«bry. Nadto zastrzegł się mówca rrzaciw 
Uwadza zaweriej w sprawozdaniu Wydciała | 
kiajowego, iż jażeli frekwencya uczniów bę- 
dzie nadal tak mała, wówozas wypadnie chyba 
odabrać askola dublsńskiei cherakter wyżrzej 
szkoły rolniozej. To sprzeciwiałoby się umowie 
zawar'ej miądzy Wydziałem krajowym a To- 
warzystwem g spodarskiem, które pod tym wa 
runkiem tylko odstąpiło folwerk dublański, iż 
utrzymywana łam będzie wyższą szkoła rolni- 
cza z polskim językiem wykładowym. 
Dyskusya wywiązała się nad wnicskiem 
komisyi o uchwalenie kredytu 9000 zł. na bu- 
dową domu dia pom esztzenia jednego profe- 
sora. P. Wojcik sądzi, że to za wysoka 
kwota. Profesor nie potrzebuje pałacu i może 
bardzo dobrze pomieścić się w domu, który 
kosztować będzia 5000 zl, dla tego żąda mówca 
ckrojenia tego kredytu na 5000 zł. Także p. 
Kramarczyk sądzi, ża 9000 zł. jest za 
wiele. Przerież po wsiach budują szkoły ze 
salami wykładowemi i migszkaniem dla profe- 
sora kosztem tylko 4000 zł. To też mówca 
wnosi, aby w każdym razie bsz wsględu na 
to, jaką kwotę Sejm uchwali na ten oel, ko- 
sztorys budowy tego domu poddać jeszcze raz 
pewny może w takim razie da się coś oszczę- 
Z10. 

W obronie wniosku komispi wystąpili 
członek Wydziału krajowego Edward Jędrze- 
jowicz i sprawozdawos p. Franciszek Jędrze- 
jowicz. 

Izba uchwaliła wyższą kwotę t. i. 9000 zł. 
i przyjęłe poprawkę p. Krawarczyka. 

Na budowę stujni Opasowaj na folwarku 
dablsńszim uchwalono kredyt 3000 zł. || 

Upowatniono Wydział krajowy do roz- 
szerzenia czynności stscyi doświadczalnych w 
kierunku robienia doświadczeń na polach, za- 
łożonych w tym oaln w typowych miejscowo- 
ściach krain, tudzież w ogrodzie w okolisy 
górskiej i powiększenis skutkiem tegu etatu 
osób w starygch zatrudnicnych o dwóch asy- 
stentów. Zarazem na wniosek p. S:adnickiego 
uchwalono poczynió u rządu starania, aby 
przyczyniał się do częściowego pokrycia tych 
kosztów. 

_ Wniosek p. Wojcika, „aby uczniom szko- 
ły dubleńskiej dać więcej wolności* nie uzy- 
skał poparcia. 

W końcu ushwalono rezolucyę, wzywają” 
cą Wydział krajowy, aby poczynił u rządu 
starania o zadożenie przy poliiachnice lwow- 
skiej stacyi doświadczalnych dia przemysłu 


o Listy zast. Towarz. kred. ziemskiego. 
4, Listy zast. Banku krajowego. 
4'/ Pożyczkę mlasta Lwowa. 


Cieleckiego o ushwalenie kre- | Pard 


Gedziza 1 posisdzenie trwa delej. 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 1 lutego. 
(Z.) Zaczyna się peryod, w którym bilanse 
owe decydują o tendencyi targu. Oozywi- 
ście pierwsze miejsce pomiędzy nimi zajmuje 
bilans Zakładu kredytowego. Spekulanci liczyli 
na to, że dywidenda tego banku za rok 1896 
będzie przynajmniej taka sama, jak za rok 
1695, gdyż z lat dawnych pozostały dośó xna- 
ezne rezerwy zysków, które właśnie miały być 
użyte na to, aby przez szereg lat zapobiegać 
zmianom dywidendy. Tymozasam rozeszła się 
dziś na giełdzie pogłoska, że dywidenda ta bę- 


dzie może o całego guldena niższa, t. z. że wy- j 


niesie tylko 18 zł. Pogłoska ta wywołała wiel- 
kie zniechęcenie na giełdzie, Kredyty spadły o 
2 zł. Tekże inne walory spadły, gdyś horyzont 
polityczny zaciemnił się nieco skutkiem niepo- 


|kojących doniesień z Krety. Pewne wraźsnie 


wywarła także pogłoska, ša hr. Gołuchowski 
ma pojechać dó Rzymu. Towarzystwo naftowe 
„Schodnica* wypłaci swoim akcyon: rynezom 
za rok ubiegły dywidendę po 55 zł. od nkoyi. 


go, kroshmalnianego , piwowarnicze- | 


wypowie | 


IWadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od Radakcyj, nie bierze też ona 
za nią na siebia Żadnej odpowiedzialność. 


= 5 -e 
Dr. Józef Starzewski 
b asystent król. kliniki prof. Mikalicza wa Wrocławia, 
b. lekarz ońdzia”u ginekoloricznego prof. Fozziego w Paryża 
ordynuje w chorobach kobiecych 


ulica Wałowa liczba 3 
od 3—5 gods. 


—— 
a 


Specyalista w chorobach uszu, nosa, gardła i krtani 


Dr. Zygmunt Spalke 


b. asystent - demonstrator kliniki chorób uszu prof. 

Grobers, lekarz kliniki laryngoiogicznej prof. Btórka 

w Wiedniu ordynuje od Il—12 I od 3—5 ulica 
Gradziekich |. 4, pierwsze piętro. 


Dr. T. TYSZECKI 
Chorążczyzua l. 12, I p.orded 8—5, leezy 


choroby stawów, mięśni i nerwów, 


nerwobole głowy, atonig kiszek, otyłość za pomocą 

mięsienia (Massage) systemem prof, Zabłudowskie- 

go. Śkrzywienie kręgosłupa leczy wedłag metody 
prof. Wolffa w Berlinie. 


Wszelkie kupony 
i wyłoso wane papiery warto- 
ściowe 
wypłaca bez potrącenia prowizyi lub kosztów 
Kantor wymiany 
c. k. uprzyw. galicyjskiego akcyjnego 
Banku hipotecznego. 
GEJ" Kantor wymiany i oddział depozytowy 


Dywidenda ta wynosi 22 pro. od nomiwalnej | przeniesiony do lokalu parterowego w gm bankowym 


wartości akcgi t. j 250 sł. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 376'16, węgierskie 413 50, 
Anglobanki 157:—, Uniony 296'50, Bankversi- 


sk NF 209 
ny 26075, Ländorbanki 24975, Ludwiki 219'—, $ 300 x2. w. s, Ad = 
o | Czraiowieckie 29410, Eibethsle 97460, Ranta |w MóR PZBS 
a | papiarowa 10210, srebrna 10236, austryncka 


złota 12365, austr. renta wal kor. 101'10, wę: 
gierska slota 12220, węgiersku renta wal. 


a wigo na|kor. 9980, dukes 5'66, 20-frankówka 951'/,, bem 80 kat 96, 
" 


marki 1173, ruble 1'26/, 
8 Z targu na bydło. Wiedeń 2 lutego. 


Na dzisiejszy targ dowieziono wołów galicyj- | šc 99.32, % proc. bor. w 


skich 682, węgierskich 3157 i niemieckich 


155, razem 4094 sztuk. Płacono za woły gA- j 97.70 io 98.40, Bukowihzkiego frad. pro 


wów deis 3 lutego (Z Izby kazdiowej). 
Alkcye za sextube: Kolaj gal Karole Ludwika 260 
sł. m, it. 218 — dn 22L. -, Liwowsko-Csern. JasgFq 


e Kde 

119.80. 4 i pół = 

0 do 97,40, 

łat. 100.56 do 101.20, 

97,56 do PÀ, Tow. kred. 4 proc. (1. emi- 

a 17.80 o 98.50 4 proc. bos, w iù i pół latach 97.60 
66 la; 87.43 do 98,10. 

fpblgh, za 100 si: Gal, fani, propinacyjnego 4 pre 

pin. 5 proc. 102,75 


| uj 


Baske 
Bami 


licyjskie lichsze lekkie 28 do 81, dobre ciężkie | do —.-- Kom. Banku kraj; 5 proc. (II emisyi) 1032.10 do 


32 do 34, osobliwe prima 35 do 86, wyjątko- 
wo 44 zł, za buhaje i krowy 20 do 30 zł. 
wszystko na wagę Żywą. 

Teodor Romaszkan, Wassergassa 23. 


R slegramy „Przeglądu“. 


Ateny 3 iutego. Doniesienia z Krety brzmią 


się za to morderstwo zabili czterech Tarków. 
Turcy spalili miejscowość Galeta i zabili dwóch 
chrześcijan. Między ludnością panuje wielka 


zo poważnie. W Kanei zamordowali Tarcy į bank 29720, landerbank 250.00, 
dziecko chrześcijańskie, a chrześcijanie mszcząc | 36362, lombardy 90.75, elbethale 27476, 


1032.80 Pośycaei kraj. 6 prow. LU6— de —.--, 4 | pól pros 

— Èe ——, å proc. z r. 189: 9760 do 88.30, 4 pros 
po 300 koron a roka 1803 87.— do 97.70, 

Memety. Dukat oszarzki 5.62 do 5,72. Napoleondor 

9.48 do %69. Półirsperyał 3.60 do —.—, Rubel rosyżaki 

papierowy 1.26 do 1.47. 100 marek niemieckich 5.59 do FS 90 

Eo a zaj] 


Wiedeń 2 lutego. Notowania wieczorne. 
Kredyty 37600, węgierskie kredyty 414'00, 
anglobank 15725, bankvere . 26050, umon- 
scaątsbahny 
akoya 
tytoniowe 154.0), rima 24475, alpiny 8340 
renta majowa 102.10, węg. renia koronna 99 85, 
losy turnokie 53 40, merki 5868, rable 126*75. 


panika. Sklepy pozamykano, zachodzi obawa | wrze 


wielkiego starcia między Tarkami a ohrze- 
śsijani. s l 
Sewilla 8 lutego. Umarła tu księżna Mont- 
pensier. 


| rze 


RUCH POCIĄGÓW KOLEJOWYCH 


| obowiązujący s dniem | maja 1896 (czas środk.-surepcj zki) 


Bombaj 3 lutego, Dżuma sroży się woiąż, | Do Lwowa pray- ad Lil 
a rozmiary jej nie zmniejszają się. chodzą : pospieszac osobow= 
Bruksela 3 lutego. W podziemnych kana- | aoi, Te 5.10 | 1.80 2.55 |655 | 9.0 
łach, na „wielkim placu“ i sąsiednich ulicac 1 | Z wiedzma". * ‘Tao | 120 |8.45| ass | €.55) 9.38 
arsza wy ` | 5.10 1:56 2.36 


któremi poprowadzono przewody Prasy aj 


wydarzyła wię wczoraj eksplozya. Także w kilku 
innych punktach miasta dał się słyszeć huk 


wiązujący obecnie w internacie jest zupełnie wi, ik rada ministrów uchwaliła zasystować | 


Mszany d. przen "Tarnów 
ZReswadowa i Nadbrze* 
zim przas Damhicę 


5 . s . Ohażów. £ 
eksplozyi podziemnych. Lmdność wielce się nów eY ót ati «.55 
przeraziła. Nieszczęśliwego wypadku nie było | = Sem Te przes Ree | ie 5 
żadnego. $ Z” op przes Pree- 
Tryjest 3 lutego. Całe prezydyum mis- ls e ea FA 8.56 
sta zrezygnowało z urzędu z powodu rozpo- PE RCA SO JK aa. 9.30 
rządzenia namiestnika, dotyczącego zapisywa- | manowa, Sanoka przes 
nia do list wyborezych, które uważa zm nATU- | z Mesd” Labores i Pe. | 7 | *% AP | e mą 
szenie atatutu miejskiego. Dziennik Ziccolo | „st przes Przemyśl | — 9.45 | 1.55 2.30 
5 . > = F woyocznago, Paaztu: 
doniósł, że namiestnik ceświadosył burmistrzo: g klskolose, Mankacza | — 1.00 
ninławowa przem 12:10 
3 ? i z r Btj o . m. uj æ 8.00 | 1.61 | 
statut miasta Tryjestu i ustanowić komisarza | Z ARG" EDS |X2 2.00 | 161 [20.10 k10 
rządowego na rok jeden, atoli afery kompe-|  Kórormest. Biobody; 
tentne NE a w tem doniesieniu nief Osndyna,  Radowisa 
me ani slowa „praw y: i Ximpolnaga, Bukare- é 
klgier 3 intego. Przybył tu wozoraj arcy- | z "tekan, Osortkoma, | — ra 
książę Franciszek Ferdynand d'Este. Sapa za Ea 
Berlln 3 lutego. Z Kilonii donoszą do tam- $ „9. zadnie | 7 m1 
tejszych dzienników, że cesarz dał wcroraj Śnia- | Berhomem i Osnarna 
danie na cześć hr. Murawiewa i wzniósł toast j pesana | _ — 
m e a sprawki: 
s za, 3 
Rzym 3 lutego. W uniwersztetech r Mes:| Osndyna kaśdego po- 
synie, Sienie, Macerata urządzili studenci hała- | Sodea Bakare: 
śliwe dzmonstrącys, w Neanolu zaś dopuszczali MAE? edial 5 1.18 
się studenci takich wybryków, że musiano zam- | pre Ramp rkę p = wi 
knąć tamtejszy uniwersytet. Takke tutejszą jé poswooczyix 1 aro) 7 pae 
wszecbnicę zamknięto na czas nieograniczony, | Mn me im. Počsamose | _ |325 |950] 746 | ass 
a dziesięciu studaniów surowo ukarano. dów ua amore. główsy | _ | 94 (20.06) 807 | 5-20 
Ateny 3 lutego. Wczoraj odbył się tu po. f= Pme * *'* | — 1.60 | 1:35 | 8.00 
grzeb posła austryackiego br. Kosjeka. Cały Ze Lwowa oúcho- 
rodzina królewska była na mszy żałobnej, a azą do: 
król złokpł wspaniały wieniec na trumnie. Pra- | zrakowa, Wiednia, Wro- 
aa tutejsza poświęce zmarłemu serdeczne ne- | yamang 5 - el aaa | aso |11.00]4.40 | sss 6.46 
krologi. Rormadowa i Nadbrzecia sa š ed 30 6.45 
Konstantynopol 3 lutego. Z Krety donosą, | Gnarówki apania | — aLooj 
że w okolicy Kansi panuje zupełna anarchia i | Obsbówki prz: Przemyśl | — i O less 
A Rawy r. przez Jarosław .56 
zachodzi obawa ponownego wybuchu powstą- | ©hyrowa, Sanoża, Imo- | — | 1.5 4.40 
nie. Skutkiem tego wzmocniona zostanie załoga | "przemyć. Pae MA = 
na tej wyspie. Menü- Laboron | Peseta | ~ .40 | 9.5k | 6. 
Praga 3 lutego. Na seleku Podbaba Salg | zamodznoś, Doniacia, | ~ 4.40 6.15 
kolei prasko-hodonbashskiej obsunęła się zie-| Śwyj oo >ócyj R f 
mia i zasypala oba tory na długości 30 me. | aamasvowa fObrrowa "e ak; 
trów. Daiś rano oczyszczono jeden tor. gbyrora przea Z szą | 55 | 732 
A I | MC i 
KOTEL ŻORŻA. tg przem, arhamar rzs 
u P i 
Liim Pao Maryacki. patino hen Ar 6,10 
d 5 m * i ze A, . 
Przyjechali dnia 2 lutego, St. Łążyński z Za- Grudyna | Berhomathu 
lacza. K. Hf Dzieduszycki z Siechowa. W. Postru-| imran. Jam, Rusa | — 10,25 
ski s Woj-iłowa. Bt. Kurtz z Jasła. A. Słonecki z | Uzertome, Kaiasza, 
Tarnowa. B. Grocholski z Rożysk, E. Scots z Ro- dg | "dana, Ę 1.45 
pienki. Wł Gniewosz z Kontów. woo e 
Radowiac ` $ 
HOTELE K. JANOWICZA E ap = na 
BELLEVUE i ME TROPOL Podm. i Brodów s Podz, | g.gg | 2-49 8 
we Lwowie. pajak "jiki eadw. | 555| 2-11 8.20 16.43 
anowa * . « : » » 9.05 T50 


Przyjechali dnia 2 lutego. Ks. A. Sembrato. 
wicz z Cieszanows, J. Zelimajer, M. Weiesma: i 
J. Mandi z Wiednia. H. Thaler i J. Piątkiewicz z 
Tarnopola. Ks. A. Kosiński z Horodenki. S. Münz 
z Stanisławowa. A. Czaprański z Wcjniłowa, J. Mo- 
ściska z Krakowa. Z. Suszycki z Jasłu. J. Endler 
z Warensdurfu. Ka. A. Przystopski s Chliplego. W. 
Dzikiewicz z Zakopanego. D. i5zikiewicz z Bobowy. 
J, Hrynakowski z Nowego Sącza. 


Uwaga: Godzimy drukowana gruberi liczbami czna. 
czaję porę nocną od 6 wisczorem do gods. 6 m. 03 rauo. 

W biórse informacyjnem o. k, austr, kolai państwo- 
wych we Lwowie, ul. Trzeciego Maja l. 3 (Hotel In perisi) 
jest sprzeda biletów ptrafowysh, okręśnych, dowolnie zosta 
wialnych, zeszytów do jazdy, taryf i zozkładów jacdy 
w iormacie kieszonkowym- OrimkCy* W aprawaen tary- 
iowych i przewozowych. CZA: irudkowo europejski różni 
słę od czasu lwowskiego o $6 minut. Godz, 12 czas áros 
„owo europoj! = gods. 12'386 segara podług lwowskiego 


Solcei iż z.ilien. 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 


Wo Zlecenia z prowinoyi załatwiamy odwiotuą posztą. 


L 


Ta 


"4 PRZEGLĄD z dnia 4 lutego" 1897. 


37) Tegoż dnia popołudniu mr. Mitchel przybył *_ Moje pieniądze? PINES Wrz 1 wszystkita zdjąć maski. Przebrany był za je- | nim widzieć. Wezwany poszedł tama natydh- 
ZBRODNI ARZ P ARTYST A de Hoffmann House i udał się wprost do po-| — Nasze pieniądze, skoro jesteśmy wspólni- , dnego z czterdziestu zbójów — nie mogłem go | miast z Thauretem. 
- koju, zajmowanego przez mr. Thaureta. Zastał 


kami. Poprosta zaliczasz mi pan te sumy, do- | przecież poznać pod maską. Otóż wracając do 


przez go w domu. Przywitali się serdecznie. póki niə dostanę pieniędzy z Paryża; zresztą | początku, Chciałem sobie z*żartować kosztem! Masz mi o'$ do powiedzenia. 
Rodryga Ottolengui. — Koshany Thauret — rzekł Mitchel —chciał- ; daję na nie rewersy. Jeśli pen Rie rad x ta-| waszego słynnego detektywa i postanowiłem | — Nio ważnego. Przy zedłem tu na obiad, 
Pradai aaar bym pomówić z tobą o ukradzionym rubinie. ;kiego układu, mogę pana zaraz spłacić, jakkol- | zamiast pańskiego kostyumu, wziąć domino |a że nis lubię jeść sam, karalom szwajcarowi 
we a = — Słacham uważnie — odparł Thauret, za- | wiek byłoby mi to nie na rękę. zbója. Ktoś jednak musiał być Ali Babą, bo| poprosić cię do mnie, gdy przyjdziesz. Może i 
palając cygaro i osuwając się na wygodny fotel. | — Mniejsza o pieniądze. Leoz powiedz mi |inaczej zepsułoby to program cbrarów. Ze|pan zechce dotrzymać nam towarzytwa mr. 
(Ciąg dalszy). — Od pawnego czasu jesteśmy tajnymi par-| pan, dlaczego przypuszczasz, że lepiej jest prze- | wszystkich moich znajomych jednego tylko | Thauret. 

Wreszcie po długich namysłach detektyw, | tnerami, właściwie mówiąc wsxrólnikami gry. | grywać? Fishera moglem prosić o podjęcie się tej roli. | — Z całą przyjemnością — odparł Franeut. 
ohcąc raz już wyjść z mużącej bszczynności, | Gdyśmy zawierali taką umowę. obowiązałem | — Rzecz pr sta. Ponieważ azpiegowie msi: ; Zgodził się — oto cała historya. Od togo cza: | — Zaraz zamówię obiad — rzekł R»ndolvh 
napisał list tej treści: się dosterczać kapitału do naszych operacyj. do j twą się dowiedzieć o rezultacie mojej gry, wi- | su nie widziałem go wcale. — lecz zanim go podadzą, muszą jeszcze napi- 

„Wielmożny Artur Randolph! pewnej ograniczonej sumy. Zabowiązanin temu ; dooznie więc słyszeli o grubych sumach, jakie | — Dobrze, Zadawalniam się takiem obja- | sać parę listów. Zejdziemy się o 7-ej w gabi- 


„Szanowny panie! Ponieważ prosiłeś mnie | uszyniłem zadcśó. Straty nasze były znaczne, j wygrywałum, grając z Fisherem i przypuszszają, | nieniem. Daruj pan moje pytania, ale «hoia-| necie na prawo od sali jadalnej. 
pan, abym udowodnił, że mr. Mitohel a nie kto | choć mi się zwierzyłaś, że masz pewną metodę, | że... szezęśsiu pomagam. Chaę te podejrzenia | łem rzecz wyświetlić. A teraz powiedz mi pan Mr. Randolph wyszedł i udał się na pierw- 
inny ukradł szpilkę na maskaradzie, zatem wol- | pewien system .. dzięki któremu straty są nie- | rozproszyć. jeszcze, gdzie stałeś w chwili, gdy kradzież zo-ļ| sze piętro. Tu czekał na niego Barnes. 
no mi przypuszczać, że zechnesy pan udzielić | możliwe. Wszak to wszystko prawda ? — Bzrdzo słusznie. A teraz wytłómacz mi | stuła spełnioną? Czy widziałeś jak się to stało? |j — Czy dą się to zrobić? — zapytał. 
mi pomocy w tej sprawie. W toku pierwszej] — Najzapałniejsza. Byłeś pan znakomitym, i pan, eo to ma wspólnego z oddaniem kosty-| — Stałem blisko, alera nie nie widział. Mia- | — Wszystko już nłoźone — brzmiała odpo- 
naszej rozmowy napomykałeś pan, iż przyja- | ciokym wspólnikiem: dawałeś mi zupełną swo- fumu Fisherowi. łem właśnie ucałować rękę Szeherszady, gdy | wiedź. — Jast tu Mitchel i przypruwadził xe 
ciel pański ma manię ‘zbieranie słynnych j bodę działania, płaciłeś pieniądze przegrane, o | ,— Jak pana wiadomo, nie miałem zamiaru į Barnes oznajmił o kradzieży i wezwał do zdję- | sobą Thaureta Nie rozumiem tej zażyłości, ja- 
kiejnotów i zna muóstwo przywiązanych do| nie nie pytając. Czy masz juk tych strat do- | byó na zabawie. Poiechałeś pan do Filadelfii, | cią masek. Zrzuciłesa domino i skoro tylko od: ! ka wię pomiędzy nimi wywiązała. Zaprosiłem 
nich legend i zbrodni, popełnionych dlaich zdo: |sg6 i żądusz ebjaśnień ? tata zasłabłeś i napisałaś do ranie, prosząc, | kręcone swiatlo, przystąpiłem do dstektywa. ich na obiad. Z,amy go w gabinecie Postaram 
bycia. Otóż chciałbym bardzo usłysceó takiej — Za chwilę ish może zażądam, teraz o co jabym cię zastąpiłi ubrał się w pański kostyam, |; — Megłeś mu gan był poddać myśl, aby zre-;się, aby ustawiono nam stól przy samych 
opowiadanie z ust mr. Mitekela; wiadomo panu j inzago mi chodzi. Obiecałeś mi pan, że się| który mialem dostać, przedrawiająe pań- | widowano wszystkich, jak wtenczas w pociągu. | drzwiach cd dużej jadalni, za portyerą; zamó- 
jednak, że trzyma się on wobec mniej na ba- | nie będziesz zadawał 3 Adryanem Fisher. ski list krawcowi. Uozyniłem to ze suozerym | — Właśnie żem mu to poradził, ale g :spo- | wię też obiad dla pana przy sioliku po tamtej 
ozności. Ozy mógłbyś pan wycięgnąć go naj — I cóż?, zamiarem zadośćuszynienia twej prośbie. darz domu nie chciał o tem słyszeć. Zresztą ; sircuie portyery. „Jeśli pan masz dobre uszy, 
takie opowiadania, podczas gdy ja przysłuchi*| — Nie dotrzymałeś słowa. Prosiłem pana, | — Dlaczegóź zatem w moim kosiyumie wy-| Barnes nie nalegał, zniechęcony widoczni» re: | będziesz mógł wszystko słyszeć. 
wałbym się im w ukryciu. Choiałbym, abyśjabyś się ubrał w kostyura Ali Baby, oddałeś stąpił Fisher? j ! — Bardzom rad z takiego urządzenia i pe- 


zūltatem owej rawizyi w pociągu. 


pan wspomniał o zaginionym rubinie i napom- | go jednak Fisherowi. Co eią do tego skłoniło? ; — Właśnie do tego zmierzam. W ohwili, Obaj zaśmieli się drwiąco na wspownie- | wuy jestem, że ani jedno słowo mi nie umknie. 

knął, że go podejrzewasz o wyciągnięcie szpiiki| — Wolę żacząć od wytłómaczenia dlaczego | gdy miałem na bal wyruszyć, zjawił się nagle: nie zawodu detektywa. n — Dobrze. Idź pan tymozasem do biblioteki, 

z włosów miss Remsen; a gdy temu zaprze- | ustawicznie przegrywałem, potem przejdziemy | u mnie krawiec i eznajmił, że był u niego | — Podobno Barnes podejrzywał, że rubin | usiądź w najodleglejszym kąciku i zasłoń się 
| 


ozy, oo jest niewątpliwem, zapytaj go pam, czyj do Fishera. Jak panu zapewne wiadomo, je- agent policyjny i prosił go o pokazanie peń- | zostanie ukradziony i uprzedzał mr. Rawlsto-! gazetą, aby cię nikt nie widział. O siódmej 
z rubinem tym wiąże się jaką historya i ezy | den ze szpiegów detektywa Barnesa następuje mai | skiego listu, tdłómaecząc, że ściga wielkiego | na, ża wśród gości jego snajdą się złodzieje — į punkt zasiądziemy do stołu. Pan przyjdziesz 
był już kiedy ukradziony. Taka rozmowa do- j ciągle na pięty. To też i ja postanowiłem go | zbrodniarza. Krawiec pokazał mu ten list, ale | rzekł Mitchel. |w pięó minut potem i możesz zająć swe miej- 
tarozó mi może ważnych wskazówek. Gdy-|szpiegowaó. Kilkakrotnie w klubie siadłem | następnie pożałował tego i przyszedł, aby mnie| — Czyż doprawdy? Tem większy wstyd dla | sce bez obawy. 
byś mi pun dopomógł w tym względzie, był-|tak, aby go mieó na oku. Spostrzegłem, że | uprzedzić i zabezpieczyć od możliwych przy- niego, że nie potrafił ich na gorącym uozynku| | Mr. Barnes zastósował się do tych wska- 
bym pana mocno obowiązany. wszedł w stosunki zażyłe z jsdnym ze ałużą-| krości. Ze słów jego wyprowadziłem wniosek, ` złapać. zówek, mr. Randolph poszedł tymczasem do 
Z szacunkiem cych klubowych. Pewnego dnia przywołałem | że na tej zabawie będzie Barnes lab który z Zańmieli się znowu. Następnie mr Mitchel | jadalni, aby wszystko przygotować. 
J. Barnes." tego fagasa i po części groźbą, że zostanie od- | jego szpiegów. zaproponował towarzyszowi, aby z nim poszedł i 
W odpowiedzi na ten list, detektyw otrsy- | prawiony, a bardziej obietnicą hojnej nagrody, | — Domyślałeś się pan trafnie. On tam był. | do klubu. i 

mał parę słów, któremi mr. Raudolph wzywał, skłoniłem go do wyjawienia mi owych kon-| — Nie miałem jednak pswności, nabrałam U drzwi szwajcar oznajmił mr. Mitchelo- 
go do swego klubu nazajutrz wieczorem. | szachtów. Dlatsgo to postanowiłem przegrywać. 'jej dopiero po owej kradzieży, gdy kazano | wi, że mr. Randolph jest w sali i ohce się = > 


© Ususa z twarzy BrysZuzy, liszaje. try- = ; 
dziki, pierzchnienig i łaszczenie skóry, Jan Ihnałowicz A 9€00000230B008 
0 d 10 OW d wyg'adza zmarszcski, pory i doły osvo. LWÓW : sklepy wl»-ne ulice Korernika 1. 3 eli-a i 
| we, Twarz odświeża, ubiela i wydeli- Halicka 11. KRAKÓW: Sukiennice i 20, CZER: 


‘Ciąg -dalazv nastąpi) 


am 


kaca. Cena 1 złr. NIOWCE: Rysek 2. Bieliz ag r męską 


w największym wyborze polecają 
po cenach przystępnych 


Motylewsyi i krzyszkowski 


Dmie pray a io o wau | _ Krople żołądkowe aptekarza K Bradyego 
traw, koniczyn, kożukiego zęba iłp', w sta- | E J 5 
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